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Napad gadzinowy.
Lwów 8. maja.

W ystąpienie pana Kościelskiego w pruskiej 
izbie panów przeciw gwałtownemu, niesprawie­
dliwemu i nieuzasadnionemu uciskowi narodo­
wości polskiej przez rząd pruski —  o którem już 
jłiieiisu y sposobność na tern m iejscu p is a ć —  nie 
daje jeszcze dotychczas spokoju prasie niemieckiej. 
Gniazdo szerszeni poruszone — a dzisiaj słychać 
złowrogi i obrzydliwy ich szum. Najgłośuiej na­
turaln ie syczą organa oficjalne i póloficjalnc ktoro 
się w zupełności oddały na usługi kanclerskie, 
które więc z obowiązku bronić muszą wszystkiego, 
co ma charakter urzędowy i co wyszło z m iniste­
rialnego biura żelaznego kauclerza. które są p ła­
cone .a  to, aby się rzucać na każdego, kto śmie 
krytykować działalność rządu pruskiego. P. Ko- 
ścielski dopuścił się tej winy i odważył się w 
izbie panów podnieść głos przeciw gwałtowi, uci­
skowi i bezprawiu — m usiał więc być przygoto­
wał ym na to, że psiarnia lisraarkow ska wyc, 
szczekać i ujadać będzie nłetylko przeciw memu 
sam em u, ale przeciw całemu narodowi pobkitm u.

Mamy przed sobą taki chrapliwy głos, jaki 
w yrw ał się przy tej okazji ze -belałej piersi pi­
smaków kanclerskich w Kólnische Ztg. Nadto on 
donośny, abyśmy go nie mieli słyszeć, n a ito  kłam ­
liwy, abyśmy go mogli zostawić bez odpowiedzi.

W idzieliśmy —  powiada naczelny organ nad- 
reńsni — jak daleko doprowadziliśmy z lolerc * a- 
niem narodowych właściwości polskich. Całe 
gm iny zotały skutkiem  tego spolszczone, a wielka 
liczba m ałych miasteczek nie była nawet świa­
domą swojej przynależności do P iu s  i Niemiec. 
Polacy uważają wszelkie z uaszej strony ustęp­
stwo za dowód słabości, słowiańska pożądliwość 
rośnie wówczas okropnie. Dla państwa polskiego 
nie ma na ziemi miejsca. Przyszłość Słowian zacho­
dnich może się rozwinąć na dwóch tylko dro­
gach : oparciem się albo o Rosję, albo o Niemcy. 
W  pierwszym razie straciliby Polacy wszystkie 
swoje zdobycze umysłowe i duchowe ostatnich 
kilku stuleci, musieliby się zniżyć do azjatyckiej 
kultury wschodu. W drwg.m zaś wypadku matą 
widoki uczestniczyć z korzyścią w wielkich hul- 
turnych zadauiacL uiemieckesci. W  w ak e  nato­
m iast przeciw tym dwom wielkim sąsiadom ste­
rają  I  olacy swoje siły. Uprawnienie dążenia 
do sam odzielności narodowej ustaje wówczas, gdy 
nie m a widoków urzeczywistnienia tycb ideałów. 
Tylko pełen siły, politycznie dojrzały i takź“ 
liczbą wielki naród nuże w naszych czasach 
urzeczywistnić plany państwowe.

Podaliśm y ustęp z, artykułu Kólnische Zeitung  
w tumaczeniu dosłew u e m . Nie chcieliśmy bowiem 
z jej enuncjacji uronić ani jednej myśli, ani je ­
dnego stówka. Trzeba d >pr iwdy wiele czelności 
i nadzwyczajnej przewrotność1, aby się zdobyć ia 
tyle kłamstw i tyle fakzów. Ani jeduego tw ier­
dzenia opartego na faktach, ani jednego zdania 
prawdziwego. W ięc według oiganu gadzinowego 
Niemcy nie germauizują gwałtem Polaków, ale 
Polacy polonizują całe miasta n iem ieck ie! Czy 
ktoś już ki“dy słyszał o podobnym wypadku w 
Prusiech ? Przypuśćmy zresztą, że rant taki wia­
domy jest —  nie nam  ale Kólnische Zeitung  —  
to czettóżby on dowodził- Siłą i gwałtem Polacy 
tego dokazać nie mogli, z tet prostej przyczyny, 
że ich w Prusiech  nie mają, że sami są pod siłą 
i gw ałtem . Równie fałszywe i przewrotne d ru ­
gie tw ierdzenie o przyszłości Polaków; któżto or­
ganowi nadrońskiemu powiedział, że przyszłości 
mBmy szukać w oparciu się o Rosję lub Niemcy ? 
Przeszło tysiąc lat żyliśmy o własnych siłach, nie 
opierając się o nikogo, użyczając natomiast wielu

innym oparcia. Te dwa w łaśnie państwa znajdą I 
w historji swojoj dość na to dowodów, jak potę­
żną była nasza biła i jak snadno mogliśmy się 
obyć bez obcej pomocy. Nam y nadzieję, że i 
przyszłość nasza ni? będzie się potrzebowała op ie­
rać  ani o Prusy ani o Rosją.

Bezsensowuera, niedorzecznem  i wprost głu- 
piem jest ‘.w ieidzem e, wyrażone przy końcu arty­
kułu Kólnische Zeitung. Jakąż liczbę luduości 
stawia organ kanclerski za warunek dla narodu, 
który się nosi z planami pańsiwowemi ? Liczbą 
naszą przewyższamy znacznie wiele narodów buro- 
pejskich, które dzisiaj sam oistne i niepodległe 
tworzą państwa, które z energią i skutkiem odpie­
rają wszelkie zamachy obcych, w iększych i potęż­
niejszych państw na ich samodzielność. Co zas do 
politycznego uzdulnienia i żywotności, jakich się 
domaga płatny organ żelaznego kanclerza od 
jaiodów  dążących do bytu, państwowego i sam o­
dzielności narodowej —  to doprawdy /!ie potrze­
bujemy się obawiać porównam i z jakimkolwiek 
innym narodem europejskim. N ie wiele narodów 
europejskich, tworzących dzisiaj państwa samoistne 
i to nawet potężne i wielkie, może się poszczycić 
taką jak my przeszłością historyczną i tradycją 
polityczną, które przecież także mogą służyć za 
dowód sił żywotnych i politycznego uzdolnienia. 
Kólnische Zeitung  powinnaby wiedzieć, kogo marny 
ua myśli. Jeżeli (ej przeszłość i historja P rus nie 
są obce, to powinna wiedzieć, ie  był czas, kiedy 
Prusy bardzo mało okazy waty żywotności i zdolności 
politycznej —  oni. więc najmnioj ma praw a mówić 
o wymaganiach potrzebnych do tworzenia państw 
— bo od niej tych wymogów nik t uczyć się nie 
będzie.

Moglibyśmy jeszcze n» niejedno zwrócić uwagę 
organu d  ad reńskiego, gdyż jego enuncjacja nad­
zwyczaj wiele dostarcza tem atu, szkoda jednak 
doprawdy dalej rozprawiać się z kłamstwami i fał­
szami. Są pewne głosy, o których mówią że me 
idą w mobiosy.

Reklamacje w sprawie wykupna 
propinacji.

Najżywotniejszą dla uprawnionych jest w chwili 
bieżącej niewątpliwie kwestja reklamacyj, których 
term in już się rozpoczął, a upływa niezwłocznie 
z dniem BO. bm. Jest to zarazem jedna z na,- 
eporniejszych kwestyj, jakie nasuwa ustawa o wy- 
kupnie prawa propinacji, czego najlepszym dowo­
dem to, że nawet osoby, które w redakcji i uchwa- 
lanin ustawy brały bezpośredni udział wypowia­
dają w tej kwestji zdania niezgodne z ustawą I jej 
tendeneią, a mogące interesowanych, którzyby za 
zdaniem tern poszli, narazić Da niepowetowane 
straty. Szkoda, j«kaby ztąd dla ogółu uprawnio­
nych wynikła, nn głąby z natury rzeczy przybrać 
tak wielkie rozmiary, że wprost za obow iązek po­
czytuję sobie, na tern samem m ie,seu, gdzie zda­
nie to wypowiedzi&uo, wyrazić i uzskadnić pokrót­
ce zapatiywanie przeciwne, chociażby tylko dla 
wywołania w tym kierunku dyskusji.

Na pytanie, którzy właściciele prawa propi­
nacji są uprawnieni do wniesienia reklamacyj, da­
je  odpowiedź §. 7 ustawy, ale da je  w stylizacji 
dość niefortunnej i ta stylizacja była —  sądzę — 
powodem, że p. Dawid ALrahamowicz w nr. 122 
Dziennika  wyraził zapatrywanie : „że dyrekcja fun­
duszu propinacyjnego ma nietylko prawo ale na­
wet obowiązek o d r z u c i ć wszelkie reklamacje 
b e z  d o c h o d z e n i a  co do korektury, skoro poró­
wnanie cyfry orzeczeniem (komisji kraj. Da pod­
stawie ustawy z r. 1875 wydanem) przyjętego z 
opodatkowanym dochodem przeciętnym z lat 1885 
do 1887 nie wykaże przy tym ostatnim  zwyż­
ki 1 0 1 .

Kiytyta teatralna ie Lwie
(1811 — 1842.)

(B rak  krytyki te a tra ln e j de r. 1818. — W . niiauki n te a ­
trz e  w „G azecie L w ow skiej" (18111 — Pierwsze, oceny 
te a .-a lu e  w „P am ię tn ik u  lwowskim " Chłędowbkicli (1318).— 

P szczo ła  polska" i odpow iedź Beuzy (1820) — „ P a m ię ­
tn ik  g a licy jsk i"  ( 8 2 1 ) .— K rytyk i zam ieszczane w -  R oz­
m aito śc iach "  (1820). -  S tan is ław  Janow ski W acław
7 * le sk i — „Nowiny w „G azecie L w o w sn e j (1889). — 
P o fe m iU  Iksów  i łpsylflnów  z a rty s tam i. -  D zien .uk  
ucJ p; *ski 3  “ (184o). -  W k  hr. B orkowski -  N ie­

m ieck ie  pism a wychodzące we Lwowie.)

D zia ła ln ość  Truskola wskioh. Mi rawskiego i 
Bogusławskiego, którzy między r. 1780 a r. 1799 
gościli w naszem mieście, ni? 1 wróciła na siebie 
uwagi współczesnej prasy galicyjskiej. O teatrze 
nie znaku jem y najmniejszej wzmianki ani w G.a- 
aette de Lcopole, ani też w któi ejkol^iek z publi- 
hacyj lwowskich, które ujrzały światła dnia we 
Lwowie w latach następnych.1)

Tak s .roo też i początkowa działalność Ka- 
mińskiego od r. 1809 nie wywołała żaun.-j oceny, 
żadnej wzmianki w prasie aż po r. 1811. Pow sta­
ła w roku 1811 pod egidą Kratterów Gazeta 
Lwowska  zainaugurowała pierwsza istnienie kryty­
ki teatralnej we Lwowie

Początki te atoli były niezmiernie słabe i ia -  
czej zasługują na mi»no zapisków krcnikar°ki,ch o 
teatrze, ibźli ua miam  krytyki. Ukazują się nie­
zm iernie rzadko, zaledwie r»z lub kilka i«zy do 
roku i to najczęściej przy opisie urzędowych uro­
czystości.2)

ł) Oto jrz e g lą d  p rasy  g a licy jsk ie j ku końcowi X V JII. 
w ieku i z początkiem  w ieku X IX .: „G azelte  de L eopole" 
(1 7 7 6 -1 7 8 7 ), „L em herger Z eitung" (1778), „Pism o uwia­
dam ia jące  G alic ji (1788), „Lw ow skie } isrno uw iada- 
m ia jąee  (1784), „Lw owskie tygodniow e w iadom ości 
(1786), „ D z ien n ik  pstrjo tyc znych polityków  (1791— 170:), 

f i  k. p riv ileg irte s  In ie llig en zb la tt (18^1— 181 1), „Gazei * 
L w o w sk a"  (od 1811), „Len berger Z e itu n g "  (1S12— 18-0), 
n ja licząc  p ism  ściśle  fachowych.

J) W  c iąg u  la t  siedm iu (od r. 1811— 1818) obszer- 
niej»/.e w zm ianki o te a trze  m ieszczą się w „G azecie
Lwowskiej’ :

Po rok 1818 nie było w naszej prasie kry­
tyki teatralnej we właściwem tego słowa znacze­
niu. Poważna, um iejętna krytyka teatralna zawdzię­
cza swój początek u nas Adamowi Ohłędowskie- 
mu, który wprowadził ją  w łamy Założonego przez 
siebie Pamiętnika lwowskiego.*)

Dział krytyczny w r. 1818 objął sam Chłę- 
dowski i dzięki tem u teatr i artyści polscy we 
Lwowie doczekali s :ę po raź  pierws-y 01 eny g run­
townej i słusznej, ho ua um iejętnych opartej za­
sadach. Po wyjeździe Adama Chłędowskiego w 
roku następnym ob ął redakcję Pamiętnika  b rat 
jego W alenty i dział teatralny pisma ograniczył 
li do perjodyczuie um uiszczanych w nim wykazów 
azieł f rzedstawionych z dodaniem krótkich uwag 
o wartości sztuki i grze artystów. W ychodząca w 
r. 1820 pod tąż sam ą redakcja Pszczoła polska  4) 
wywołała pierwsze starcie między krytyką a arty­
stami. Rzecz m iała się, jak następuje:

Głos powszechny zarzucał niejednokrotnie 
Benzie, którego talent zasługiwał zresztą ua wszel­
kie uznanie, że się zauiedbuje, że nie um ie ról i 
nie siudm je, spuszczając się na chwilowe natchn ie­
nie na scenie. Zarzuty te powtórzył także krytyk 
Pszczoły poiskiej w jesieui 1820 r.

Drażliwy artysta nie pozostał dłużnym odpo­
wiedzi i w obszernym wywodzie dał krytyce od- 
p ia w e s)

Z obszernego pisma Benzy wyjmujemy ustęp 
najbardziej — zdaniem naszem —  charakterysty­
czny: „Byłoby to od artysty żądać rzeczy niepo­
dobnych, aby jeden  i ten sam charakter z mo­
cniejszych kilkakrotnie przez siebm przedstaw ia­
nych zawsze z równa g ra ł mocą i z równym skut­
kiem, kiedy niepodobna jest, aby zawsze towaizy- 
szyła mi> jedna moc fantazji i jedno panowało w 
nim natchn ien ie , będące tylko dziełem chwil 
szczęśliwych*-....

“ W r. 1811 n r. 25, 1814 nr. 27, 1815 nr, 14, 1816
nr. 19", 196, 202, 1817 n r. 115, 1818 nr. 20 (dodatek). 
Ogółem  na m in  la t ,  ośra wzm ianek o tea trze .

3) „P am ię tn ik  lw ow ski" w ychodził n a k ład  m keięgar-
ni lV ilda on 1 . 1816— 819; re lektorem  był A lam  1 Ihłę-
dow ski, głów nyn wBpółpra< ow sikiem  B rano  K icińsk i.

‘) „ P s / jz c ła  polb a u w ychodziła  w roku 1820 pod
red ak c ją  W alen teg o  Cbłędow, kiego.

*) „Pszczoła polska", fału, 1 III., str, 373—380.

Zapatrywanie to —  rzecz prosta — mogłoby 
spowodować, że zm ezua część uprawnionych już 
ua podstawie porównania samego owych cyfr, nie 
chcąc się narażać na odrzucenie reklamami nawet 
bez dochodzenia, zaniechałaby reklamowania, pom i­
mo, że faktyczny przeciętny czysty dochod z lat 
1885 do 1887 daje zwyżkę dziesięcioprocentową.

Tymczasem takie rozumienie piirw szego ustę­
pu §. 7 musiałoby stanąć w sprzeczności już z 
końcowym ustępem tego samego paragrafu, który 
nadaje dyrekcji funduszu*prop. piaw c, nawet w 
wypadkach, gdzie dochód fasjonowauy, k tó ij dłużył 
do wymiaru podatku, n i ż s z y  j e s t  o d  r z e c z y ­
w i s t e g o ,  uwzględnić z ważnych względów słusz­
ności dochód r z e c z y w i s t y ,  co oczyw śeie Bez 
zbadania stosunków nastąpić nie może i co było­
by wręcz wykluczonem, gdyby dyrekcja na pod­
stawie samego porównania powyższych cylr m iała 
już o b o w i ą z e k  re k k o u e ję  udrzucić.

Zapatrywanie takie nie dałoby się też pogo­
dzić z kategorjeznem  brzmieniem §. 8, który 
op iew a. „że dyrekcja z a r z ą d z i  zbadanie czy­
stego dochodu we w s z y s t k i c h  wypadkach, w 
których reklam acje w przepisanym term inie wnie­
siono. “

Nie może zaś tem u zapatrywaniu służyć za 
argum ent §. 14, z którego p. Abrcham owicz zdaje 
się je  wysnuwać, bo w przepisie tym powiedziano 
właśnie, że tylko w wypadkach, w których czysty 
przeciętny dochód roczny o b l i c z o n y  n a  p o d ­
s t a w i e  d o c h o d z e ń ,  z a r z ą d z o n y c h  w s k u ­
t e k  z n i e s i o n e j  r e k l a m a c j i ,  nie da owej 
10%  zwyżki, dyrekcja nie przystąpi So wydania 
nowego orzeczenia, lecz zawiadomi właściciela, że 
w mysi §. 7 reklam acja jego nie jest prawnie 
uzasadn oną. 4 więc i w tych wypadkach docho­
dzenie w myśl Ogólnej zasody §. 8 musi być za- 
rządzonem i reklam acja bez takiego dochodzeuia 
wprost odrzuconą być nie może, co byłoby tern 
bardziej ra iącem , ileże przeciw orzeczeniu dyrekcji 
o wysokości dochodu w edług § 17 nie masz re- 
kursu, a z drugiej strony fundusz propiuacyjny 
nie ponosi skutkiem badań szkody, bo koszta ba­
dania pokrywa reklam ujący (§ 18). Że taka tylko 
in terpretacja odpowiada tendencji ustawy, o rem 
przekonywa także przebieg sprawy w Sejmie. 
Przedewszystkiem należy bowiem zauważyć, że 
obecna stylizacja projektu komisji sejmowej, który 
opiewał, że do reklamowania uprawnionymi są ci, 
których czysiy przeciętny dochód roczny z lat 
1885 do 1887 n a  p o d s t a w i e  d o c h o d u  f a ­
k t y c z n i e  pobieranego, obliczony był przynaj- 
muiej o 10°L wyższy od dochodu przeznaczonego 
na podstawie ustawy z r. 1875 i zgodnie z tą 
stylizacją opiewał też §. 8, że w każdym wypadku, 
gdzie w term inie wniesiono reklamację, dyrekcja 
zarządzi zbadanie f a k t y c z n e g o  dochodu czy­
stego.

Ta stylizacja uległa następnie zmianie o tyle, 
że w skutek poprawek posłów hr. W ojciecha Dzie- 
duszyckiego i hr. Męcińskiego tak w paragrafie 7. 
jak w 8 opuszczono słowo „faktycznego" (do­
chodu), ale zarazem  uzupełniono §. 7. ustępem 
końcowym (wniosek hr. Męcińskiego), upraw nia­
jącym  dyrekcję „z ważnych względów słuszności* 
uwzględnić dochód faktyczny w y ż s z y  o d  f a s  j o ­
n o w a n e g o .

Cbocuz więc nie da się zaprzeczyć, że zmiana 
ta ścieśniła prawa reklamamów, to jednak mimo 
to jest pewnem , że pierwotna tendencja ustawy, 
oparcia się nie na fasjouowanym. ale na rzeczywi­
stym dochodzie z la t 1885 do 1887 pozostała nie­
tkniętą przynajmniej dla wypadków, gdzie tego 
w edłng zdania d y rek c ji, wymagać będą względy 
słuszności.

Nie zawadzi przypomnieć tutaj w in te re ­
sie uprawnionych, uzasadnienia, jak ie  w tym kie­

runku zawierało sprawozdanie sejmowej komisji 
prepm acyjnej z 21. stycznia b. r. , gdzie między 
innem i pow iedziauo:

„że w ogóle nie można przyjąć fasyi podat­
kowych jako ostateczną i nieodwołalną m iarę do­
chodu faktycznie pobieranego, już z powodu czę­
sto zachodzącej kumulacji dzierżawy prawa propi­
nacji z dzierżawą innych przedmiotów, ja k  m ły­
nów, gruntów ornych, pastwisk itp., tudzież dla 
te g o , ż e  g d y b y  i s t o t n i e  f a s j a  b y ł a  
n i e d o k ł a d n ą ,  n i e  p o d o o n a  z t e g o  
p o w o d u  o d m a w i a ć  u p r a w n i o n y m  s ł u ­
s z n e g o  w y n a g r o d z e n i a . . . "

Na tej więc podstawie, stając na stanowisku 
uprawnionych, dochodzę do ostatecznego wniosku, 
że wszędzie tam,, gdzie przeciętny faktyczny do­
chód roczny z lat 1885 do 1.887 był wyższy, ani­
żeli dochód przyznany z ustawy z r  1875, należy, 
nie w dając się w trudne i dla interesów często 
niemożliwo obliczenia lub wątpliwe jeszcze in te r­
pretowanie ustawy, wnieść rek lam ację, która we­
dług §. S. musi spowodować zarządzenie docho­
dzeń , a o d r z u c o n ą  w p r o s t  b e z  t a ­
k i c h  d o c h o d z e ń  ż a d n ą  m i a r ą  b y ć  
n i e  m o ż e .

Spodziewać się zaś należy, że dyrekcja galic. 
funduszu propm acyjnego, m ając w samej ustawie, 
dyrektywę kierowania się względami słuszności, 
nmtylko że nie zajmie formalistycznego stanow i­
ska ścieśniającego i tak niewielkie prawa in tereso­
w anych, ale owszem będzie traktować i badać 
rzecz ze zrozumieniem i z uwzględnieniem tego 
trudnego położenia, w jakiem  przeważna część 
upraw nionych pod w zględem  dopełnienia obowiąz­
ków ustawy o wykupuie praw a propinacji się znaj­
duje. B r. A ntoni Dziędzielewicz.

Dąsy Niemców na Szwajcarję
Bismarkowska Nordd. Allg. Ztg. wystąpiła 

onegdaj (6. b. m.) na czele swego numeru z n ad ­
zwyczaj surową krytyką postępowania r z ą d u  
s z w a j c a r s k i  e g o ,  w znanej aferze niem. in­
spektora policji, W o h l g e m u t h a .  Oburzenie i 
gniew swój opiera organ kanclerski wrzekomo na 
treści aktów, które niedawub tem u z Berna nade­
słano do Berlina. Dla „uzupełnienia tego mate- 
rjału" powołano tam również W ohtgem uiha, a 
skonstatowana w ten sposób istota czynu ma się 
przedstawiać następująco: 1. że W ohlgem uth w
kilkanaście minut po swojem przybyciu do Rhein- 
felden, zanim naw et był w fizycznej możności do­
puszczenie się jakiejś karygodnej przewiny, został 
przyaresztowany i przez 9 dm pozostawał w w ię­
zieniu, traktowany jak zbrodniarz pospolity; 2. że 
temuż urzędnikowi zależało wyłącznie na zaciągnię­
ciu informacyj o stosuukach alzacko-lotaryńskich 
socjalistów z szwajcarskimi i o przemycaniu pism 
socjalistycznych do Niemiec ; 3. że tw ierdzenie ,
jakoby W ohlgem uth spowodował był agitatorskie 
zgromadzenie socjalno-dem ckratycznych robotników 
w Riehen, je s t tendencyjnym wywysłem ; 4. że 
wreszcie, W ohlgemuth nie pooełnił jakiejkolwiek 
karygodnej czynności, ani według kodeksu karnego, 
obowiązującego w kantonie Aargau, ani też we­
dług związkowych ustaw Szwajearji.

W  obronie twierdzenia, iż aargau scy urzę­
dnicy w porozumieniu z Lutzem, jakoby zwabili 
podstępnie ua terytorjum  szwajcarskie, auy go u- 
wirzić, przemawiają zdaniem rządu niemieckiego 
następujące okoliczności: 1. ie  W ohlgemuth tuż
po wstąpieniu Da ziemię szwajcarską i w samym 
początku swej rozmowy z Lutzem został przyare- 
sztowany, z czego wynika, ii  funkcjouarjusz policji 
szwajcarskiej, który miał już w kieszeni rozkaz u- 
więzienia urzędnika niemieckiego, trzymany był w 
pogotowiu, i zasadzka na W ohlgdmutba została u-

rządzona przez Lutza w spółce z innymi socjal. 
sta.ni a w porozumieniu z policją m iejscow ą; 2 
że ten Lutz został uctychm iast na wolność wypu 
szczony ; 3. że szwajcarski urzędnik policyjny już 
przy pierwszem przesłuchaniu W ohlgem utha, miał 
w rękach swoich tegoż listy do Lutza, a dopiero 
przy drukiem  twierdził, że listy rzeczone znalezio­
no przy rewizji w mieszkaniu Lutza.

Nordd. Allg Ztg. dodaje w tem miejocu, 
że to ostatnie tw ierdzenie jest prostym fałszem, 
co wymaa z deklaracji dyrektora policji w Ba­
zylei, pod datą 16. b m , k tó iy  ze swej strony od­
mówił by ł 8w«ge poparcia wszelkiej akcji przeciw 
W ohym auchow i, pudczas gdy on jedyny był 
uprawniony do zarządzenia rewizji u Lutza, m iesz­
kającego w Bazylei. Aresztowanie W ohlgem utha -  
wypowiada organ ks. Bismarka tonem arb itra l­
nym —  było tedy pozbawione wszelkiej prawnej 
pod&tawy i sprzeciwia się wszelkim zwyczajom w 
międzynarodowym stosunku państw  ze sobą z a ­
przyjaźnionych. Urzędnik policyjny w Rheiniel- 
den, który otrzym ał był denuncjację, był zatem 
pomocny w pudstępnem zwabieniu urzędnika nie­
m ieckiego na terytorium  szwajcarskie, uwięził go 
nielegalnie i przez 9 dni trzym ał w więzieniu jak 
pospolitego zbrodniarza.

Podobne wywody zawiera drngie pismo pół- 
urzęiow e berlińskie, Post, i  6. bm. Ta robi po­
nadto uwagę, że związkowy rząd szwajcarski w 
swojej uchwale wydalającej W oblgem ntha z gra- 
ni* Szwajcarii, bynajmnie* nie udowodnił tw ier­
dzenia, iakoby W ohlgem uth występował w roli 
ajenta prowokacyjnego i nawet Die przytoczył 
owego ustępu z listu W ohlgem utha do Lutza — 
słów podawanych przez pism? S zw ajcarsk ie: 
„ Wuhten k ie  nur lustuj weiter / “ Cale to postę­
powanie -  konkluduje Post —  jest jedynie u- 
gruntow ane w n i e n a w i ś c i ,  z jaką rewolucjo­
niści n iem ieccy , przebywający w Szwajearji, 
wspierani przez r ó w n i e  u s p o s o b i o n y c h  
urzędników szwajcarskich, ścigają państwo n ie ­
mieckie i tegoż organa bezpieczeństwa.

F o n i i  ..fd ń c n ie p  l o t "  :!a K a ta izM  1L
W  bezczelnie płaskim artykule, fałszującym 

jak najkompletniej prawdę historyczną, zachęca 
Wid. Wiest. rząd do zmuszenia ludu, iżby wy­
stawił pomnik wielkiej rozpustnicy, a jak się W il. 
Wiest. podoba nazywać, wielkiej carowej. Jako 
argum ent, przemawiający za tem, znajdujemy tw ier­
dzenie, że „nieszczęśliwa Ruś galicyjska nie jeden 
ale sto pomników wzniosłaby temu, ktoby jej po­
m ógł zrzueid obcoplemienne jarzm o i połącsyć się 
z wielką ojczyzną.“ Że tacy „bracia" W il. Wiest 
są w Galicji, i to w pokaźnej cyfrze, o tem wie­
my, że jednak oni Rusi nie reprezentują, o tbm 
wie dobrze W il. Wiest. Na owych braciach i ich 
pasji do stawiania pomników mógłby się jednak 
W il. Wiest. zawieść, pragLą oni połączenia 
z „wielką ojczyzną", bo ich instynkta odpowiada­
ją  m stynktom  moskiewskim , bo zresztą oni za to 
poświęcenie chcą brać ruble, a nie dawać ie na 
pomniki earów i carowej. E lokubracje W ił. Wiest. 
b rzm ią :

„WUzięeani włościanie kraju Przywiślauskie- 
go wznieśli na Jasnej Górze wspaniały pomnik 
carowi Oswobodzicielowi.

„Czytając historię wzniesienia pemnika i opis 
szczegółowy wspanialej eeremonji poświęcenia te ­
goż. zapytaliśmy sami siebie, ażali nie wstyd to 
dla mieszkańców kraju Północno - Zachodniego, 
i to dla wszystkich, bez różnicy stanu, że do­
tychczas nie zdążyli w z n i e ś ć  p o m n i k a  t e j  
w i e l k i e j  c a r o w e j ,  k t ó r e j  z a w d z i ę c z a j ą  
s w e  o s w o b o d z e n i e  z c i ę ż k i e j ,  n i e z n o ­
ś n e j  n i e w o l i ?  Jakiż to obraz przedstawiałaby

*■
Podobna polemika między artystą a krytyką 

ponawiała się dość często w latach następnych, 
nie możemy jednak twerdzić, by Dależała do rzę­
du szczęśliwych pomysłów. Pamiętnik galicyjski 
(1821) c) w czasie swego krótkotrwałego istnienia 
zajmował się także teatrem  i um .escił obszerniej­
szy artykuł „O Teatrze" (przez L. P .). Suchotni- 
cza dla braku czytelników i współpracowników 
egzystencja wydawnictw literackich przed r 1830 
w Galicji nie dozwoliła na należyty rozwój um ie- 
ję tuej krytyki teatralnej.

M iejsce krytyki wyrozumowanej zajęły mono­
tonne, pobieżne recenzje umieszczane w Rozmai 
tościach.

Istniejące od r. 1817 Rozmaitości 7) otwo­
rzyły dopiero w r. 1820 sta łą  rubrykę p. t. „Teatr 
we Lwowie."

Zrazu recenzje te ograniczały się tylko na 
przytoczeniu tytułu i treści przedstawionych dzieł, 
później dopiero (oa grudnia 1820 r.) obejmują 
takowe i krótkie uwagi o grze artystów. Stałym 
recenzentem  Roemaitoćci do r. 1820 był S tani­
sław Jaszowski, płodny lecz m iernych zdolności 
autor i tłóm&cz wielu dzieł scenicznych. Uwagi 
te i  jego o teatrze nie grzeszą wcale głębokością 
poglądu, lecz zawierają steoretypowe Dog&ny lub 
pochwały outorów i artystów.

Jaszowski n ie  podpisywał tych artykułów awem 
naw iskietn, lecz znaczył je dwiema gwiadzkami (**). 
Z początKiem roku 1822 recenzje z podpisem „K. ź. 
w “ zapowiadały zwrot ku lepszemu, w net jednak 
wszystko wróciło do dawnego stanu. W  roku na­
stępnym (1823) osłabło do tego stopnia zajęcie 
się teatrem , że zaniechano wszelkiej wzmianki o 
nim. Dopiero we wrześniu 1825 roku utworzono 
dla sceny osobny kącik pod rubryką „Wiadomości 
z towarzyskiego pożycia" i d<iał teatralny dostał 
się ponownie w ręce Jaszowskiego, który redago-

•) „P am ię tn ik  g a licy jsk i"  ri d a g o ^a n y  p r m  E . b ro d z - 
kL go i T . C hołogiąkiego w ychodził we Lw ow ie w r. 1 6 Jł 
fw yizło  2 tom y).

^  Od chw ili uk azan ia  się „R azm aitośei,"  aż do k o ń ­
ca  o /erw ca 1823 redagow ał je  F . K re t i“r, n i«iępi ie Jó - 
zbf B enza (do końca rc ku 18 6) i M ikołaj K ich aiew icz  
(1827—li33f). D n ia  1. sty czn ia  1835 o h ją ł red akcję  „Ro- 
zmaitośei" Kamiński.

w ał takowy w podobny sposób tak w latach po­
przednich Stan ten trw ał do r. 1826, w którym 
to czasie wystąpił w Rozmaitościach jako krytyk 
W acław Zaleski, późniejszy namiestuik Galicji. Za­
leski używał pseudonimów. ( Kontraktowicz, W a­
cław z Oleska).

Poglądy jego na sztukę i sceuę umieszczane 
w latach 1826—7 grzeszą może niejednokrotnie 
ekscentryczuością pomysłów i stylu, w k a id jm  je ­
dnak razie odznaeaały się dokładnem zbadaniem 
teorji sztuki i praktyczoćin doświadczeniem naby- 
tom przez zwiodzbuie większych scen europejskich.

W roku 1828 zamilkły Rozmaitości o teatrze 
na długie lata, wspominając o nim bardzo pobie­
żnie, tylko przy sposobu ości przedstawień dziel 
F redry , Korzeniowskiego, lub innych ważniejszych 
zdarzeniach. Nawet znane w jstąpiebia pism k ra­
kowskich z krytyką działalności literackiej Al. 
F red ry  nie zdołały przerwać milczenia prasy 

| lwowskiej
Jedynem  niemal świadectwem egzystencji 

teatru polskiego w tych czasach je s t repertuar 
dzieł granych r a  tutejszej scenie, zamieszczany 
przez Gazetę Lwowską w . ażdym numerze po­
cząwszy od d. 1. stycznia łoBO roku. Milczenie to 
trwało aż po r. 1889, w którym to czasie Gazeta 
Lwowska  otworzyła dla wiadomości miejscowych
o.-obny dział, pt. „Nowiny". Nowiny Gazety 
Lwowskiej obok wiadomości miejscowych, i oświę- 
cone były sp-aw im literacko-ariystyczuym  i wnet 
stały się polem nam iętnych częstokroć polemik 
między całą rzeszą powołanych i niepowołanych 
krytyków, kryjących się pod najrozmaitszymi ano­
nimami.

Casus heUi stanowiły niestety błahostki, oso­
biste sympatje i antypatje do autorów i arty­
stów.

Antagonizm między starszą a m łodszą gene­
racją aktorów tutejszego teatru, poddawał obfity 
m aterjał w tej mierze. Nie d iiw  więc, że niechęci 
i intrygi zakulisowe znalazły z czasem swe od­
bicie w zapatrywaniach publiczności a Dawet 
prasy.

Publiczność podzieliła się na obozy, podzie­
liły się też zapatrywania prasy o teatrze.

Ponieważ zaś po rok 1840 tj. do chwili uka­
zania się pierwszego num eru Dziennika mód p a ­
ryskich było tylko jedno pismo, zajmujące się 
teatrem , Gazeta Lwowska, tam przeto w r«. 1839 
poczęły się ścierać najsprzeczniejsze zdaria  o te­
atrze i artystai-b.

Z podziwu godną cierpliwością zamieszczał 
trazu  Kamiński pod rubryką N a d e s ł a n e ,  na­
m iętne filipiki i repliki, płodzone przez licznych 
anonimów, zagryzających się na śm ierć o dro­
bnostki.

W pierwszym rzędzie kruszono wytrwale ko­
pie o talent wodewilistki Z am eckiej...8). W końcu 
zabrakło Kamińskiemu cierpliwości i dosadnie, a 
trafnie odpowiedział hałasującej gawiedzi w te 
słow a: „1 zkądże ten rozruch i o co tu chodzi? 
Przez naszą scenę szły niegdyś wśród ol.mpiiskie- 
go blasku olbrzymy Szekspirów, Szyllerów, k a lde- 
ronów, Rasynów, Kornelów itp., czemuż wtedy 
krytyka naganą lub pochwałą nie lab izm ia ła?  
Czemuż u k  pięknie na twardo zasnęła? I  czemuż 
teraz, gdy prrez tę scenę idą same tylko „A n­
tosie", „M agdusie" itp. drobnostki chwilowe, cze­
muż t»iaz tak pompatycznie ua harce wyjeżdża? 
M iałolby to być prawdą, że do m ałych rzeczy,
zawsze najłatwiej znaleść wielkich ludzi ?... *).

Słowa Kamińskiego gorzką zaprawione ironją. 
nie odniosły bynajmniej sku tku ; Ipsylony i Iksy
wiodą dalej bój zacięty o nic, a każdy nieU'al
artysta dotkn,ęty w swem mniem<,nu niesłusznie 
przez krytykę, uważa za święty obowiązek odpo­
wiedzieć na Ukową. Odpowiadali w ten sposób na 
recenzje Rudkiewicz. Reim ers. Słoński. Błotnicki, 
a że t t  odpowiedzi nie zawsze redagowano w to­
nie parlam entarnym , dowodzą ostatnie słowa
pisma Słońskiego, który przytacza znane przysłow ie: 
„Uczył P io tr M arcina..." ,0).

Kończąc określenie stanowiska, jakie zajmo­
wały Gazeta Lwowska i Rozmaitości w obec tu ­
tejszej sceny polskiej, nie bez zdziwienia zauwa­
żyć należy dziwną apai ę, redakcyi w oDec spraw

*) P. „G aitfta  Lw ow ska" r. 1839. „Nowiny* n i 56, 
63, 73, 81, 84.

•) „G azeta  Lw ow ska" 1839 nr. 99.
**) 9Gazeta Lwowska" 1840 nr. 11«.
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obecnie ta  nasza Buś litewska i jej życie cerkie­
wne, narodowościowe i społeczne, gdyby nie K a­
tarzyna II . i sławni jej następcy? Zamiast w u c i­
sku sm utnym , jak nieszczęśni przodkowie nasi, 
żyjemy sobie spokojnie pod ochroną potężną p ra ­
wa i porządku, cerkiew nasza czcią otoczona, na­
sze prawa obywatelskie i narodowościowe nie wy­
stawione są na łup gw ałtu i nadużycia.

„To też mieszkańcy kraju nie powinni pozo­
stań obojętni, niby dzieei rozpieszczone, na wspo­
mnienie tej, która wróciła im zatracone w szere­
gu wieków życie, swobodę i ład  państwowy. G nie 
bądźmyż my, mie.»zkańcy tego kraju rosyjskiego, 
mniej wdzięczni dla swoich oswobodzicieli m onar­
szych, aniżeli włościanie katolicy kraju Przyw i- 
ślańskiego.

„Spojrzyjmy na znane położenie obecnej Ku­
si galicyjskiej, porów najm y je z naszem  —  nie 
jeden —  sto pomników w spaniałych, wznieśliby 
nasi bracia galicyjscy tem u, ktoby im dopomógł 
do wyswobodzenia się od piz.emocy obcople- 
m iennej i do zjednoczenia się z wielką rodzi­
ną rosyjską.

„W krotce, bo już w 1895 Kuś litewska bę­
dzie obchodzić wiekowy jubileusz szczęśliwego dla 
niej przyłączenia do m onarchji. Jubileusz ów po­
winien być upamiętniony przez jakiś trwały 
pom nk. “

Jokaj o arcyks. Rudolfie.
Niezwykle uroczystem było onegdajsze posie­

dzenie akademji umiejętności w Budapeszcie po­
święcone pam ięci arcyks. Rudolfa. Jokaj, jeden 
z tych, którzy najbliżej zmarłego stali, zabrał głos 
i w przepięknej, pełnej siły i wyrazistości mowie 
dał obraz życia arcyksięcia Rudolfa, dał obraz je ­
go ducha i myśli, a słowa, któremi cbraz ten k re­
ślił, są tego rodzaju, że tylko na węgierskiej wol­
nej ziemi, w sali węgierbkiej akademji wypowie­
dziane być mogły. Omawiając zsgadkę śm ierci 
ukazał arcyksięcia w walce z duchem  czasu i cią- 
żącem nad narodam i fatum. Talent swój i przy­
mioty, w jakie go tak hojnie Bóg uposażył, uważał 
on zawsze tylko za środki do spełnienia wysokie­
go swego celu.

Kwał on się do czynu, łaknął działania, a 
tymczasem skrępowany więzami, których nie po­
dobna mu było zerwać, nie mogąc pokonać ciszy 
m orskiej, aby z  pomiędzy otaczających go skał i 
ia f  podwodnych wydostać się na pełne morze do 
walki z falami i w ichram i, zginął w topieli wraz 
z okrętem  swoim.... Stał się ofiarą pokoju i ci­
szy Kto zwykłem szczęściem pogardza — gdy 
mu nader łatw ą jest rzeczą, być szczęśliwym —  
i coraz wyżej, wyżej dąży, tem u wolno wyzwać 
hisiorję na sąd.... .arcyksiążę posiadał umysł męża 
stanu i już z tego jednego względu należy ode­
p rzeć z całą stanowczością zarzut, jakoby on 
kiedykolwiek zdolnym był lekkomyślnie igrać ży­
ciem ludzi, szczęściem narodów i przyszłością 
państwa. Choć tęsknił do śm ierci na placu bojuj 
nigdy atoli nie byłby wywołał wo,ny dla własnej 
swei ambicji. W wojnie w idział jeno rzecz nie­
uniknioną, konieczną, a dla Europy jedyny ratu­
nek w tern, aby z silną energją uprzedzać wy­
padki. Był synem ś w i a t ł a  i pragnął jeno walki 
z c i e m n o ś c i a m i .

Oszczerstwem jest, jakoby arcyksiążę kiedy­
kolwiek m iał na myśli zerwanie sojnszu niem iec­
kiego lub nie cenił sobie znaczenia tego sojuszn. 
Przeciw nie, obawiał się zawsze dnia, w którym 
Niemcy mogłyby porzucić A ustrję na rozdrożu. 
P ragną ł też womy, jak dłngo sojusz z N iem cam i 
świeży jeszcze i mocny. Cóż, kiedy nastało pa­
nowanie pokoju, zupełna stagnacja — wszystko 
skrępowane i skute, a czyny i myśli, swoboda i 
ruch istnieją jeno wśród tych żywiołów, które 
dążą do zniszczenia tego wszystkiego co dobre, 
do pogrążenia świata w ciemnościach. Owoż bez­
czynny nie chciał arcyksiążę patrzeć na zbliżające 
się niebezpieczeństwo. Gotów był wszystko po­
święcić. z wszystkiego zrezygnować —  tylko nie 
ze swojego „ja", nie ze swej silnej woli. Pożądał 
wojny, aby te walki przyszłości, straszne a nie- 
unikn.one, uprzedzić. Chciał ratować wielkie idee, 
zagrożone upadkiem  i w tym sensie sta ł się ofiarą 
pokoju.

teatru. F ak t to tem szczególniejszy, ile ża Kamiń-. 
s i i  był, jak  wiadomo, od roku 1835 redaktorem  
obu tych pism. W idocznie nie u m ia ł, czy nie 
chciał zużytkować korzyści z tem stanowiskiem 
połączonych.

Dopiero racjonalne , choć surow e, recenzje 
Leszka h r. Bjrkowskiego, ogłaszane w latach 1840 
do 1841 w świeżo powstałym Dzienniku mód p a ­
rysk ich 11) zdołały przywrócić pewną równowagę 
umysłową wśród niesfornej rzeszy lwowskich kry­
tyków.

W miejsce wątpliwej wartości elukubracyj 
Iksów i Ypsylonów ukazały się w gazecie Lwow­
skiej wyczerpujące, na um iejętnych zasadach oparte 
rozbiory z podpisem D. (od roku 1841) IJ) dzięki 
czemu przynajm niej u schyłku tego okresu lat, 
mcżemy wyrobić sobie pewne i jasne  poięcie o 
stanie sceny polskiej we Lwowie i działalności jej 
członków.

Recenzje L. Borkowskiego i anonima B.... 
stanowią zwrot nader korzystny w okresach naszej 
krytyki teatralnej.

W reszcie wspomnieć jeszcze wypadnie o sta 
nowisku, jakie zajęła w obbc sceny polskiej gali­
cyjska prasa niemiecka. Z przyjem nością zatem 
przychodzi skonstatować fak t, iż mimo germ ani- 
stycznych prądów, jakiem i usiłowano zalać Ga­
licję, niem iecka perjodyczna prasa nie żywiła by­
najm niej niechęci ku sztuce i literaturze naro­
dowej.

W tygodnikach niem ieckich , wychodzących 
we Lwowie po rok 1842 (Miscellen, Mnemosine, 
Gaticia, Lesellatter,) rzadkie co prawda, lecz bez­
stronne znajdujemy sprawozdania o literaturze i 
scenie polskiej.

W ięcej zajmowały się pism a n iem ieck ie , we 
Lwowie wychodzące, ruchem  muzycznym, a liczne, 
fachowe sprawozdania w nich  pom ieszczone, mo­
głyby nie m ałą usługę oddać w razie, gdyby ktoś 
zechciał je  należycie zużytkować.

Stanisław  Pepłowski.

“ ) „Dziennik mód paryskioh" powstał w roku 1840. 
Pozornym redaktorem i wydawcą tego pisoia był krawiec 
Tomasz K u l c z y e k i ,  w rzeczywistości zaś reda­
gował je w pierwszycn latach istnienia August 13 i e -
1 o w s k i.

lv) W  „G azecie L w ow skiej" p racow ali w tym  czasie 
Jó z e f D zierzkow ski i J a n  1‘ubrzaiisk i, obaj podp isn jąey  
swe a i t jk u ły  znakiem  J .  D . E s tre ic h e r  tw ie rd z i,  że 

spraw ozdaw cą tea tra ln y m  G azety  w tym  cza s ie  by ł J a n  
D o b rzańsk i.
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Publiczność, a odezwa lekarzy
w sprawie zdrojowisk krajowych.

Otrzymujemy ze strony publiczności kom en­
tarz do odezwy, którą temi dniam i lekarze k ra­
kowscy do publiczności wystosowali. Trzymając się 
zasady: audiatur et altera pars, umieszczamy to 
p ism o:

Tem i dniam i ogłosili lekarze krakowscy odezwę, 
do której czytania publiczność pospieszyła z wielką 
ciekawości , spodziewała się bowiem, że odezwa 
ta zapowie nareszcie nową erę w rozwoju naszych 
zdrojowisk, t. j. zaprowadzenie w nich owych 
ulepszeń, które dla leczących się tam są niezbęd- 

: nemi, i których publiczność rok w rok zu tęsknie  
niem oczekuje. N ieste ty ] Nadzieja publiczności 
została srogo zawiedziona. W odezwie bowiem nie 
ma am wzmianki o takich ulepszeniach, n% któ­
rych publiczności najwięcej zależy.

Zresztą zaraz na wstępie zadziwiło czytelników nie 
mało, że odezwa wzywa publiczność do jak naj­
pilniejszego odwidzania zdrojowisk krajowych, 
wzywa ją  więc do tego, co publiczność czyni już 
z własnego popędu i w własnym interesie. Bo 
przecie każdy z nas jedzie chętniej do zdiojowisk 
krajowych, dokąd ma i bliżej, niż do zagranicznych, 
i gdzie napotyka mnóstwo znajomych," lub przyja­
ciół. To też jest faktem, że zdrojowiska nasze są 
w sezonach Kąpielowych zwykle tak przepełnione, 
iż część gości musi nieraz odjeżdżać dla braku 
miejsca Za granicę więc jadą leczyć się najczęściej 
tylko tacy, których konieczność do tego zmusza.

Odezwa zadziwia powtóre tem, że mówi tylko 
o obowiązkach publiczności. Z tego wynika, że 
autorom odezwy idzie tylko o dobro lekarzy zdro­
jowych. Gdyby odezwie szło także o dobro pu­
bliczności, natenczas byłaby odezwa mówiła także
0 obowiązk eh właścicieli zdrojowisk i lekarzy 
zdrojowych. Ponieważ zaś w i k t odgrywa w ta­
kich zdrojowiskach, jakiem i są nasze, równie ważną 
rolę, jak klim at i wody, przeto powinna była 
odezwa wezwać tak w łaścicieli zdrojowisk, jak
1 lekarzy zdrojowych, aby dbali jak  najsum ienniej
0 to, by goście kąpielowi mieli zawsze wikt taki, 
jak i być powinien.

Odezwa zadziwili, po trzecie tem , że nie stoi 
na wysokości dzisiejszej nauki o zdrojowiskach. 
Boć przecie dziś wie już każdy oczytany nielekarz, 
że w takich zdrojowiskach, jak  nasze, odgrywa 
klimat i wikt rolę, jeśli nie ważniejszą, toć przy 
najm niej taką samą, jak  nasze wody m ineralne. 
Te trz* czynuiki przeto uzupełniają się wzajem­
nie. Odezwa nie wspomina nic o klimacie, a tem 
mniej o wikcie, chociaż autorowie odezwy wiedzą 
bardzo dobrze, że jakość wiktu w naszych zdrojo­
wiskach pozostawia prawie wszystko do ży­
czenia.

Odezwa zadziwia po czwarte swym stylem. 
Składa się ona bowiem tylko z frazesów czczych, 
znanych powszechnie i przeżuwanych już stokrot­
n ie ; o nowszych poglądach zaś na owe lecznicze 
czynniki, które w zdrojowiskach tak ważną odgry­
wają rolę, nie ma w niej ani śladu

Odezwa zadziwia po piąte twierdzeniem, że 
publiczność nasza chciałaby przepychu w zdrojo­
wiskach krajowych. Twierdzenie to nie zgadza 
się z rzeczywistością. Publicznuść nasza jesi, jak 
wiadomo, tak mało wym agająca, że nietylko znosi 
cierpliwie wszelkie usterki w naszych zdrojowi­
skach, jak np. brud w pomieszkaniach, nieczystość
1 k u r ' ua chodnikach, ale zadowala się nawet 
wiktem lada jakiem , aby tylko nie jechać za 
granicę.

Odezwa zadziwia po szóste tem, że powołując 
się na patrjotyzm, używa tego wyrazu w znacze­
niu zupełnie-przew rotnem . Wszak patrjotyzm  na­
kazuje, aby. dbać o dobro ogółu więcej, niż o do­
bro jednostek. Odezwa zaś dba tylko o dobro 
jednostek, tj. lekarzy zdrojowych, o dobro ogółu 
zaś nie troszczy się wcale. Dla tego tez nie wspo­
mina ona nic o lichym  wikcie, a więc o tem, co 
publiczności jak największą przynosi szkodę.

Odezwa zadziwia po siódme tem, że wymaga 
patrjotyzmu tylko od nas, tj. od publiczności, od 
właścicieli zdrojowisk zaś nie wymaga go wcale 
i dlatego nie wzywa ich, aby usunęli ostatecznie 
to, co stanowi najważniejszą wadę naszych zdro­
jowisk, tj. w ikt ohydny.

Odezwa zadziwia po ósme tem, że żąda pa­
trjotyzm u tylko od publiczności, nie zaś zarazem 
od lekarzy zdrojowyteh, chociaż w łaśnie ci grzeszą 
przeciw zasadom patrjotyzm u. Boć przecie patrjo­
tyzm nakazuje, aby lekarze zdrojowi dbali o do­
bro gości kąpielowych i nie zezwalali na to, aby 
traktjernicy zdrojowi nietylko skórę tym gościom 
zdzierali, ale w dodatku jeszcze i żołądki im n i­
szczyli.

N iech więc właściciele zdiojow isk i lekarze 
zdrojowi zrobią to, co do nich  należy,— a publicz­
ność bezw ątpienia zarówno jak  dotychczas, tak i 
nadal będzie popierać krajowe zdrojowiska.

Z prowincji.
Tyśmienica 7. maja. ( Przejście na praw osła­

wie). Podaną przez D ziennik  wiadomość o przejściu 
10 rodzin włościańskich ua prawosławie musimy uzu­
pełnić : Nie dziesięć rodzin, ale ośmiu mieszczan tu­
tejszych oświadczyło w piśmie swem do starostwa w 
Tłumaczu zamiar przejścia na schyzmę i uczynili to 
nie z przekonania osobistego, tylko podmówieni przez 
kilku tutejszych niespokojnych agitatorów, mających 
osobistą wcale nieuzasadnioną urazę do tutejszego 
gr.-kat. proboszcza, a którzy, sami pozostawszy w 
ukryciu, wysunęli naprzód owych ośmiu tutejszych 
mieszczan wcale nieznających doniosłości tego kroku, 
aby tym sposobem zmusić biskupa gr.-kat. w Stani­
sławowie do usunięcia z Tyśmienicy tutejszego gr.- 
kat. proboszcza, ks. Józefa Abryssowskiego, i tym 
sposobem wywrzeć na nim swoją osobistą zemstę, 
wcale nieuzasadnioną. Poprzednio zasypywali owi agi­
tatorzy skargami na księdza J. Abryssowskiego tak 
gr.-kat. konsystorz w Stanisławowie, jak i starostwo 
w Tłumaczu, ale ponieważ temi skargami, jako nie- 
uzasadnionemi, nie mogli dopiąć swego eelu, uciekli 
się do tego ostatecznego środka, pragnąc nim zastra­
szyć tak władzę duchowną, jak i cywilną, aby się do 
ich żądań przychyliła.

Tak, jak donieśliście, komisarz z Tłumacza zje­
chał w tej sprawie do Tyśmienicy, a rezultat tego 
był taki, że na przedstawienie komisarza o doniosło­
ści tego kroku, w s z y s c y  o w i  m i e s z c z a n i e  w 
l i c z b i e  o ś m i u  o d w o ł a l i  p u b l i c z n i e  s w ó j  
z a m i a r  p r z e j ś c i a  n a  s c h y z m ę .

Wreszcie podana wiadomość w N . freie Presse 
o nieporozumieniach między tutejszymi mieszczanami 
a ks. J, Abryssowskim jest mylną, gdyż mieszczanie 
tutejsi w pr: śbach swoiwh, podanych tak do namie- 
ótnmtwa, jak i ao gr.-ka.t. konsystorz- w Stanisławo- 
w e, a opatrzonych przeszło sześciuset podpisami oj-
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cow tutejszych rodzin gr.-katolickich, wyrazili swoje 
zupełne zadowolenie z ks. J. Abryssowskiego i tylko 
tyle jest ważnego i prawdziwego w tej całej sprawie, 
że kilku tutejszych agitatorów — o których wyżej 
wspomnieliśmy — pragnie dla swoich osobistych ce­
lów podburzyć parafjan gr.-katolickich przeciw swemu 
proboszczowi. Ks. Bronisław  Biernat, administrator 
parafji łacińskiej. Ks. Bartłom iej Kostecki, admini­
strator parafji ormiańskiej.

Trembowla 3. maja. ( Ćwiczenia wojskowe)
Prawdziwą niespodziankę sprawił nam Podolakom 
swojem przybyciem komenderujący jenerał, ks. Wiir- 
temberski, kióiy w towarzystwie szefa sztabu puł­
kownika Rosenberga przybywszy nocą ze Lwowa 
rano, zwidtał garnizon w Tarnopolu, potem powozem 
przyjechał do Trembowli, następnie wsiadłszy na 
konia pojacnał do fetrusowa, gdzie zaalarmował
szwadron, aby nadchodzącej za nim dywizji 10. pułku 
dragonów stawić czoło. Majur Seyd na czele trzech 
szwadronów spieszył z Trembowli za komenderują­
cym jenerałem w dwóch kolumnach, jedną po leśnej 
drodze, drugą po szosie —  a zastawszy most na 
szosie już obsadzony, rozdzielił prawą kolumnę i ob­
chodząc pozycję, wdarł się tak spiesznie do wnętrza 
miasta, że z dwóch, stron we flanki i z tyłu ude­
rzył na gros szwadronu, stojącego na ciasnym placu 
w chwili spoczynku. Szczególnie trzeciemu szwadro­
nowi rotmibtrza Załęskiego przypadła w dniu tym
szczęśliwa rola zwycięzcy, a to głównie dzięki do­
bremu prowadzeniu przedniej straży dywizjonu, pod 
komendą poruczników Hossfelda i Reissa, którzy wy­
zyskali doskonale dokładnie znane im przejścia kiyte 
i zaułki, przez które przebiegłszy szybko całym pę­
dem, wypadli i uderzyli na konie trzymane w ręku 
i pierwsi sprawili zamęt w miasteczku, na siebie 
śuiągnęli uwagę garnizonu, który ujrzawszy się oto­
czonym i zaatakowanym w plecach przez gros debu- 
szująeej dywizji —  musiał tu zupełnie zaniechać 
walki. Pluton dragonów broniący mostu, musiał
wobec wyniku takiego, tudzież pod naciskiem
ognia 1. szwadronu rotmistrza Kleberga, zaniechać 
także Oporu, a jakkolwiek 2. szwadron, robiąc za da­
lekie obejście po złej bardzo drodze, nie był wstanie 
przyjść na czas — dokazała sztuka z przemocą 
swego dzieła zupełnie.

Dzień ten dowiódł, że jakkolwiek żołnierz nasz 
bardzo młody, to przecież pod dobrą komendą zdolny 
jest do boju zupełnie. Maszerowano, patrolowano i 
manewrowano doskonale, a pod naciskiem nadspo­
dziewanie krótko obliczonego ozasu, przy zasadzie 
szanuwania koni i wykonywania rozkazów, zadowolono 
komenderującego jenerała, który też zaraz pojechał 
dalej w drogę konno aż Jo zielonej karczmy, a ztąd 
powozem napowrćt do Tarnopola na noc. Podziwiać 
i winszować tylko można jenerałowi ks. Wurtembef- 
skiemu zdrowia i siły do wykonania w tak kiótkim 
czasie tylu trudów w tak poważnym wieku; i po tylu 
przebytych w życiu przygodach wojennych.

K R O N I K A . .
Wiadomości osobiste. Książę L e o p o l d  i 

księżna G i z e l a  powrócili wczoraj do Monacbjnm.
Kalendarz. Czwartek (9 .): Grzegorza Naz. — 

Wschód słońca o godzinie 4. min. 35, zachód o 
godzinie 7. min. 19.

Z życia towarzyskiego. Jakób K r u h, aptekarz 
ze Zbaraża, zaręczył się onegdaj z panną Fryderyką 
Z o r  a i z Czerniowiee, znaną z estrady koncertowej 
pianijtką.

W stanie zdrowia ks. Adama Sapiehy nastą­
piło wczoraj (8. bm.) polepszenie. Do Krasiczyna 
przybyli: dr. Rydigier i dr. Browicz z Krakowa. —  
Księżna Leonowa S a p i e ż y n a  zapadła ciężko 
na zdrowiu.

Mianowania. Minister sprawiedliwości zamiano­
wał sędziego powiatowego w Horodence, Michała 
Gasparego, sekretarzem rady przy sądzie obwodowym 
w Stanisławowie.

TemperatuTa. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura wczoraj była -(- 14 0 ’C ., najwyższa 
+  23‘OT!., najniższa -j- 7 0°C.

Na dziś zapowiada -nacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej- Wiatr zmienny z zachodniej strony, śre­
dnia temperatura doby około -ł- 16°C., niebo w 
części zachmurzone, a powietrze wilgotne i do burzy 
skłonne; deszcz chwilowy, zresztą pogodnie.

Dar Pani namiestnikowa hr. Badeniowa, złożyła 
część dochodu z teatru amatorskiego, urządzonego 
w pałacu namiestnikowskim, w kwocie 150 złr. na 
fundusz budowy domu dla lwowskiej kolonji waka­
cyjnej chłopców w Hrebenowie, na ręce zarządu tow. 
pedagogicznego, za co tenże składa należne publiczne 
podziękowanie dostojnej ofiarodawczyni.

(Je.) Samobójstwo. Wczoraj o godz. lO 1/* rano 
odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru w skroń 
Karol Hausuer, lat 36, syn znanego posła do rady 
państwa Ottona Hausnera. Powód samobójstwa nie­
wiadomy. Ze szczegółów, (akie zebraliśmy na miejscu 
wypadku, rzecz przedstawia się nastipująco: Rano o 
wpół do dziesiątej śp. Karu! wsiadł do dorożki i 
kazał się zawieść do domu przy ul. Kościuszni 1. 18, 
dorożkarzowi kazał następnie zaczekać koło dnjnu. 
Za chwilę wyszedł i kazał jechać na cmentarz .ły­
czakowski —  ale prędko. Przed bramą cmentarną 
wysiadł i podążył w górę cmentarza szybkim kro­
kiem, za chwilę zaś parobcy, pracujący koło grobów, 
usłyszeli awa jeden po drugim strzały. Pobiegli 
szybko na wzgórze, wznoszące się nad cmentarzem i 
tu zastali Karola Hausnera, leżącego na ziemi pod 
krzakiem —  już martwego. W ręce trzymał rewol­
wer „buldogg" małego kalibru niklowany, obok zaś 
leżał kapelusz i laska ze srebrną gałką. Zarządca 
cmentarza p Tchorzewski, zawiadomił natychmiast 
komisariat dzielnicy, zkad zjawił się zaraz dr. 
Elektorowicz, który skonstatował śmierć. Zwłoki za- 
brauo o trzy kwadranse na 2gą do kcstn.cy szpitala 
powszechnego. Charakterystyczuem jest, że w tem 
samem miejscu, pod najbliższem drzewem, odebrał 
sobie życie przed trzema laty śp. Niementowski. Sa­
mobójstwo Karola Hausnera wywołało w szerokich 
k iL ch  wielką sensację i wrażenie.

Projekt urządzenia na brzegach Wisły w gra­
nicach Królestwa Polskiego sygnałów optycznych, 
nzyskał zatwierdzenie i wprowadzony będzie w wy- 
aonanie jeszcze w roku bieżącym. Koszt wzniesienia 
słupów poniosą gminy i miasta nadbrzeżne. Pierwszy 
sygnał o przyborze wody dawany będzie z pod San­
domierza i według obliczeń w ciągu doby wiadomość 
o tem dotrze już do Nieszawy. W dzień na słnpach 
wywieszane będą kosze, w nocy latarnie. Obecnie 
z władzami austrjackiemi prowadzi się korespondencja, 
aby sygnały te mogły być ustawione od źródeł Wi­
sły aż do granicy rosyjskiej: tym więc sposobem o
każdym przyborze ludność nadbrzeżna mogłaby byó 
dokładnie uwiadamia na.

Zakład chowu i tresury psów myśliwskich 
założył w Zawarstynowie pod Lwowem p. Karol Ho- 
stoński, znany hodowca i trebownik psów myśliw­
skich. | P  Hestoński wydał niedawno także dziełko': 
„Pies, jego choroby i leczenie tychże".

Na klinikach profesorów Schnitslera i Win- 
ternitza zaprowadzono na próbę nowe aparata dr. 
Weigerta z Berlina w celu leczenia suchot płucnych. 
Nowe to postępowanie opiera się na dwóch faktach: 
na uznaniu, że przyczyną choroby jest znany iaccilus 
dr. Kocha, oraz na tem, że baccilus ten ginie w tem­
peraturze 42° C. Otóż stwierdzono, że wdychanie po­
wietrza gorącego zabija haccilusa, a organizm ludzki 
znosi wdychanie powietrza rozgrzanego aż du 200° C. 
Aparatami dr. Weigerta służącemi do tego celu osią­
gnięto już w Niemczech liczne pomyślne rezultata; 
w Wiedniu stwierdzono już na razie znaczne ulgi u 
wielu chorych. Doświadczenia odbywają się co­
dziennie.

Carnot przyjmował onegdaj robotników wieży 
Eiffel, którzy mu wręczyli bardzo udatny model 
wieży i bogato oprawną książkę z podpisami wszyst­
kich robotników. Carnot podziękował, poczem ro­
botnicy odeszli wznosząc okrzyki na cześć Carnota i 
rzeczypospolitej. Z powodu zamachu otrzymuje Carnot 
wciąż ze wszech stron liczne gratulacje.

Celem odebrania łodzi torpedowych % Eibiągu, 
przybyło do Poznania G oficerów i 55 majtków au- 
strjackich.

Zaraz po otrzymaniu wiadomości o zgonie 
arcyksięcia Rainera, czwartego z rzędu syna arcyksię­
cia Karola Salwatora i arcyksiężnej Marji Immakulaty 
cesarz wysłał depeszę kondolencyjną ao stroskanych 
rodziców, którzy od dłuższego czasu bawili w Arco 
przy łożu ciężką chorobą dotkniętego syna, oraz zło­
żył osobne wizyty kondolencyjne braciom zmarłego, 
arcyksiążętom Leopoldowi i Albrechtowi.

Admirał marynarki, bar. Stemeck, wyjechał 
onegdaj do Tryestu, celem objęcia naczelnej komendy 
nad ćwiczeniami eskadry.

Twórca wieży, Gustaw Eiffel, którą na zawsze 
zapiszą na swych bartach loezmki sztuki inżynier­
skiej, urodził się w Dijon r. 1832, liczy więc obecnie 
57. rok życia. Ukończywszy liceum św. Barbary 
w Paryżu, wszedł do szkoły centralnej, z której wy­
szedł w r. 1855. Początkowo pracował w fabryce 
wyrobów chemicznych, będącej własnością jego wuja. 
Lecz zawód ten nie zgadzał się z usposobieniem 
czynnem i energicznem młodego inżyniera. Wnet 
przeszedł do słnżby kolejowej, a ztamtąd na kie­
rownika budowy mostu żelaznego pod Bordeaux. 
Wszyscy podziwiali takt i zapobiegliwość dwudziesto- 
sześcioletuiego technika. Odtąd jego specjalnością 
stały się mosty. Roboty około wystawy powszechnej 
w Paryżu r. 1867 dały mu rozgłos i majątek. W r. 
następnym założył w Paryżu dużij fabrykę wyrobów 
żelaznych, przeznaczonych wyłącznie dla kolei. Liczne 
badania samodzielne doprowadziły go wreszcie do 
obmyślenia projektu wieży, która rozsławiła nazwisko 
twórcy na całą kulę ziemską.

(X. )  Dworzec osobowy w Fiume. Wielkie 
ofiary pieniężne, poniesione przez państwo w ostatnich 
dziesiątkach lat ku podniesieniu Fiumy do rzędu naj- 
pieiwszych ognisk składowych, przewyższają wszelkie 
pochwały i okazują się właściwym środkiem, pro­
wadzącym do wzrostu gospodarstwa państwowego. 
Zewnętizny wygląd tak budowli portowych i maga­
zynowych, jakoteż i rozległego dworca towarowego 
jest imponującym i zresztą wszelkim wymogom nowo­
czesnych pojęć odpuwiadającym. Lecz jakiż jaskrawy 
kontrast stanowi z tj m widokiem dworzec osobowy, 
który przy otwarciu linji kolejowej był tylko po­
czątkowo prowizorycznym i do użytku publiczności 
na pewien krótki przeciąg czasu obliczonym. Jest to 
budynek parterowy, wzniesiony z przepierzenia dre­
wnianego, a więc oczywiście bardzo prymitywnie 
wyglądający, który nietylko nie odpowiada potrzebom 
obecnie wielce już ożywionego ruchu osobowego, lecz 
ponadto wiele też pod względem estetycznym, a co 
bardziej jeszcze i sanitarnym, pozostawia do życzenia

Opłakany stan tej budowli daje się tem bardziej 
we znaki wszystkim podróżnym ■— a więc najbar­
dziej interesowanym — którzy z powodu rozwlekłej 
manipulacji cłowej zmuszeni są przez dłuższy czas 
w jej problematycznie gościnnych murach wyczeki­
wać. Niskie sale poczekaine i szczupłe lokale urzę­
dowe czynią przystań tę niemożebną, a gdy się uzu­
pełni ten ogólny obraz widokiem nagromadzonych 
"wszędzie stosów worków i pak z towarami, ma się 
piękne wyobrażenie o wygodzie publiczności podró­
żującej. Jednakże najgłówniejsze złe leży w zewnętrz­
nych wadliwościach tego budynku, gdy bowiem przed 
dworcem nie ma krytego przysionka, pod któryby 
wagony mogły zajeżdżać, musi zawsze pociąg przy­
stawać na wolnem powietrzu, tak iż podróżni nara­
żeni są na wszelkie kaprysy niepogody. Zdarza s ię  
więc naturalnie bardzo często, szczególnie w czasie 
jesiennych ulewów i wiosennych roztopów, że pasa­
żerowie formalnie przez wodę naokół się rozlewającą, 
muszą bredzić oczywiście z narażaniem zdrowia.

Taki stan dworca musi tembardziej każdego za­
stanawiać, gdy się zważy, że Fiuma jest końcowym 
punktem, do którego zdątają dwie Wielkie linjj ko­
lejowe z Wiednia i z Bada-Pesztu z wszystkiemi 
drogami i że z powoda sąsiedztwa Abbazii, owego 
obecnie tak rozgłośnego i wziętego miejsca kuracyj­
nego, kursujące pociągi przewożą też publiczność 
z p > za granic kraju przybywającą, która przyzwy­
czajona do komfortu zagranicznego, całkiem osobliwe 
mieć będzie wyobrażenie o postępie i cywilizacji.

Widocznie więc tak władze państwowe jak i za- 
lząd nie rozumieją pod tym względom ani interesu 
ogólnego, ani też własnego i nic też dziwnego, że 
wszyscy domagają się energicznie stosownej do obe­
cnych wymogów adaptacyj dworca, a choćby nawet — 
co właściwsze —  wystawienia całkiem nowego bu­
dynku, w interesie zaś publiczności podróżującej leży, 
by z tem już dłużej nie zwlekane.

Szachom zawdzięczał tytuł, miljony i stano­
wisko swoje zmarły w tyoh dniach w Wiedniu baron 
Kolisch. Jako ubogi ohłopczyna, wyemigrował przed 
kilku laty Kolisch z rodzinnego miasta Preszburga 
do Wiednia najpierw, a następnie do Paryża i 'u  
w niepozornej kawiarni na Bulwarach ją ł dobijać się 
sławy szachisty. Poczęło mu się dobrze dziać, za­
mężni ludzie brali od niego lekcje, pewien mecenas, 
jako towarzysz podróży, obwoził go po Rosji i Anglji. 
Następnie sprowadził go do siebie książę brunszwicki 
i co dnia grywał z nim partję szachów. W r. 1867 
na turnieju paryskim Kolisch pobił Steimtza i odtąd 
został sławnym, Do uczniów jego należał Rothsohild 
i z jego to pomocą założył w Wiedniu kantor wekslu. 
Gdy w r. 1872 przesiedlił się ponownie do Paryża, 
posiadał już mająteczek, który tu szybko wzrastał. 
Ponieważ w „Cafó Riche" lub „Cafó de TOpóra" 
grywał wieczorami w szachy z Gróry’m, znaczenie 
jego na giełdzie wzmogło się, sądzono, iż jest zawsze 
dobrze poinformowanym i słuchano go, jak wyroczni. 
Już jako miljoner powiócił Kolisch do Wiednia. 
Tytuł dostał od wielkiego księcia sasko-wejmar- 
skiego.

Tylko 69 międzynarodowych kongresów od­
będzie się podczas wystawy paryskiej. Jeżeli wszystkie 
przyniosą owoce, czas nie będzte straconym .

Nieszczęśliwy wypadek. Gospoda v, gruntowy 
ze Zniesienia przejechał onegdaj 10-M nego chłopca 
Trojnalskiego a to na ul. Kurkowej.

08Z U 8t. Policja poszukuje Augusta Kryseka ze 
Złoczowa, który wyłudziwszy od Marji Kisielewskiej, 
zamieszkałej w Złoczowie, około 56 zł. ulotnił się 
a obecnie ma przebywać we Lwowie.

Do browaru Penziasa włamali się onegdaj Da­
mian Kobryn i Jędruch Łupicki. Wyłamali oni kra­
tę u okna, i wynieśli tą aiogą dwie beczum  piwa. 
Kubryna aresztowano.

Napad. Gerswa Ober napadł onegdaj rano swo­
jego brata Mojżesza przy pl, Gęsim 1. 5, a zniszczy­
wszy i połamawszy mu sprzęty w mieszkaniu pobił 
i uszkodził znacznie tegoż żonę, Fani.

W Sprawie sam obójstw a sekretarza cyrku Ka­
rola Strobla, jak dowiadujemy się, wdrożyła policja 
ścisłe dochodzenia celem dokładnego zbadania przy­
czyny rozpaczliwego kroku. U szansonistki, frmy 
Szabador, z którą zmarły utrzymywał stosunek mi- 
łośny, zarządzono rewizję i odebrano od niej koszto­
wności, ofiarowane jej przez mego. Irma Szabados zo- 
stauie wydaloną ze Lwowa.

0rn) LwoW8ki „Janko Rozprówacz". Morderea 
dwóch kobiet, Jan Szymański — jak wyrażało do­
chodzenie policyjne — już po dokonania zbrodni, 
przedstawiał się swoim znajomym kobietom jako 
„lwowski Janko Rozprówacz ‘. Wtedy brano to za 
żart.

Obecnie można już stanowczo orzec, że Szymań­
ski zamordował kobiety w sobotę dnia 30. marca 
między godziną 6. a 7. wieczorem. Następnie, scho­
wawszy trupy pod łóżko, zamknął drzwi na kłódkę 
i udał się z zrabowanemi rzeczami Łopackiej: ko­
żuszkiem, chustkami i parą bucików, n_ plac Kra­
kowski, chcąc je sprzedać. Lecz został aresztowany 
przez kaprala policyjnego Petryszyna i sprowadzony 
na inspekcję policyjną. Tutaj podał on, ie  się nazywa 
Szamański i że rzeczy te są własnością jego kochanki 
Mińci, która go opnśeiła. Oczywiście temu tłumacze­
niu się nie dano wiary i Szymański odstawiony zo­
stał do sądu m.-del. S. HI., a po przeprowadzonej 
rozprawie w poniedziałek uwolniono go i wraz z rze­
czami wypuszczono na wolność.

Szymański, ciesząc się, że tak łatwo udało mu 
się wraz z łupem wywinąć z rąk policji i sądu, za­
ją ł się co prędzej sprzeaażą zrabowanych rzeczy. Na­
stępnie sprosił kilku swoich serdecznych znajomych i 
dwie kochanki do jednego z szynków przy ulicy 
Boimów. Tutaj bawiono się wesoło aż do późnego 
wieczora, a noc przepędził Szymański w trzeciorzę­
dnym hotelu „pod koleją" przy ulicy Żółkiewskiej. 
Następnego dnia, ti. we wtorek, opuścił Lwów i po­
wędrował do wsi rodzinnej, Sołowy, gdzie ma żonę 
i dziecko.

Rozmaite okoliczności wskazują, iż morderstwo 
popełnione na sadowniku Czerniku przy ulicy Domi- 
nikańekiej, jest także dziełem Szymańskiego. Przede- 
wszystkiem skonstatowano, że Szymański znał dusko- 
nale Czernika i często spotykał się z ni o w zzynku 
pizy ulicy Blacharsl ioj, gdzie Czernik przychodził 
„na flaki . Następnie Czernika zamordowano zupełnie 
w ten »am sposób, jak Łopaoką i Herzlównę Ude­
rzenie było prowadzone w ten sam sposób, w tym i 
w tamtym wypadku mordowauo siekierą, w ten sam 
sposób zamknięto drzwi i ukryto trupa. Czy przy­
puszczenia te okażą się prawdziwe, wykaże śledztwo 
sądowe; w każdym jednak razie nie są pozbawione 
prawdopodobieństwa. Szymański nie chce się przyznać 
do morderstwa, jednaki» zeznania jego są tak sprze­
czne, iż wykazanie niezgodności z faktycznym stanem 
rzeczy będzie już dla sędziego śledczego rzeczą nie­
zbyt trudną.

Niebezpiecznego złodzieja, Wasyla Kozana, 
aresztowano onegdaj w domu przy ul. Leona Sapiehy 
1. 33. a to w chwili, gdy tenże skradł koc, będący 
własnością jednego z tamtejszych lokatorów.

Złodziej — karawaniai*zem. Znany rzezimie­
szek Józef Twardochlib, pozostający pod dozorem 
policyjnym, wstąpił do służby u przedsiębiorczym 
pogrzebów Ostrowskiej Nie długo jednakże pełnił 
żałobne tunkcje, gdyż żyłka złodziejska odezwała się 
w nim wkrótce i zabrawszy nowy kostjum żałobny 
— uciekł.

Wojna z kogutem. P. Józef Urban, mieszkający 
przy ul. Zielonej 1 5. posiada koguta, który jest 
widocznie nader wojowniczego usposobienia i napada 
lokatorów tego domu. W obec tego wszyscy lokatorzy 
udali się o pomoc do policji, która zarządziła przy­
musowe sprowadzenie „skrzydlatego awanturnika" do 
biura policyjnego. Tutaj skonstatowano, że kogut jest 
rzeczywiście niebezpieczny i wezwano właściciela, 
aby zrobił z nim porządek. Kogut teu zranił 5-letnią 
dziewczynkę.

Karygodny wybryk. Murarz, Jan Czerniueh, 
pracujący około budowy domu przy ul. Gródeckiej, 
oblał złośliwie wapnem przechodzącego tamtędy ucz­
nia 4. klasy szkoły Indowej św. Anny, Jana Pre- 
bndkę. Wapno padło na twarz i dostało się do oka, 
tak, iż chłopcu grozi niebezpieczeństwo utraty wzroku. 
Czerniucha pociągnęła policja do suruwej odpowie­
dzialności.

Boulanger w Londynie woale się wygodnie za­
instalował Dom, który dla niego wynajęto, położony 
jest w okolicy Hyde-Parku, w pobliżu, o iroąjo ! zaj­
mowanego niegdyś przez księcia Aumale w Enn.emore- 
Gardens. Nowe mieszkanie jenerała jest obszerne i 
urządzone wystawnie. Na dole biura, na pierwszem 
piętrze szereg salonów recepcyjnych, a jeszcze wyżej 
prywatne pokoje. Stajnia, oświetlona elektrycznością, 
pomieścić może 12 koni. Te ostatnie wkrótce na­
dejdą, 8 zaprzęgowych, a 3 wier..chcw3. Oprócz 
słynnego karusza, Boulanger używa 2 rasy irlandz­
kiej kasztany. Zjedzia także do Londynu pierwszy 
stangret jenerała, posiadający całe zaufanie swego 
pana, do pomocy dodanym mu będzie furman Anglik, 
dokładnie znający miasto. Obecnie przebywa jeszcze 
Boulanger w hotelu Bristolskim. Wstaje o godzinie 
7. rano. Od 8. do 10. załatwia pocztę, poozem roz­
poczynają się przyjęcia. W południe śniadanie w ho­
telu. Po śniadaniu konferencja natury politycznej 
z członkami komitetu, a później spacer w otwartym 
lub zamkniętym powozie, stosownie do stanu pogo­
dy. Spacery te odbywają się już to w Hyde-Parku, 
już to po mieście. Objady rzadko jenerał jada u 
siebie, co dnia odbiera bowiem ze wszystkich 
stron zaproszenia. W ogóle przyjęcie przywódcy 
partii narodowej w stolicy Anglji jest pełne entuzja­
zmu. W tych dniach podczas wyścigów jakichś 
w okolicy Londynu, tak mężczyźni jak kobiety, bez 
wyjątku niemal z ezerwonemi wystąpili gwoździkami; 
cena jednej sztuki takiego kwiatka dochodziła do 2 
szylingów. Damy zaczęły nawet używać w toaletach 
wyścigowych czerwonego kolom, Jenerał cieszy się 
doskonałem zdrowiem, jest spokojnym i ufnym w re­
zultat wyborów powszechnych. Co do sprawy, jaką 
mu wytoczono, powtarza: „Nietylko nielada zbro­
dniarzem musiałbym być, ale zupełnym warjatem, 
gdybym byt pragnął, ja, wybrany miljonem głosów, 
środkami gwałtowi eini dojść do celu, do ktOrego naj- 
legalniej w niedalekiej przyszłości doprowadzi mnie 
powszechne głosowanie."

Najmiększy m ost na świecie wzniesie się uie- 
bawem nad kanałem La Manche, pomiędzy Calais i 
Pover. Plany jego, jak donoszą azienniki angielskie, 
są już gotowe i zatwierdzone przez komisję, złożon
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z angielskich i francuskich inżynierów, Długość 
owego mostu wynosi 37 kim., a pociągi iść będą 
w wysokości 50 m. nad powierzchnią morza. Na 
każdym słupie, zrobionym z cementu, cegieł i żelaza, 
stanie średniej wielkości latarnia elektryczna.

Złodzieje W Hiszpanji. Kiedy w dniu 9. kwie­
tnia rb. oiwarto w Maladze urząd celny, przekonano 
się, że wewnętrzne drzwi były wyłamane i że z kasy 
skradziono 200.000 franków. Złodzieje dostali się do 
biura przez tylny dziedziniec, podczas gdy silna straż 
wojskowa stała w przedsionku frontowym. Gospodarki 
złodziejćw nikt nie słyszał, mimo to, że urządzili 
sobie w biurach nawet małą biesiadkę, o czem świad­
czyły pozostawione przez nich resztki kolacji i wina.

Wystawę historycznych rękawiczek otwarto 
w Paryżu. Są tu rękawiczki, które należały do zna­
nych w dziejach osobistości; są i historycznie upo­
rządkowane rękawiczki, wypuala, w ten sposób uwi­
doczniające rozwój przemysłu rękawiczniczego. Wśród 
rękawiczeo angielskie i znajdują się trzy pary ręka­
wiczek, należących ongi uo Królowe’ Elżbiety. Sądząc 
z nich, dłoń królowej mała nie była, owszem równała 
się w zupełności męskiej. W ogóle dawniejsze ręka­
wiczki są bardzo duże; dopiero wiek XIX. jest ojcem 
mniejszych. Z monarchiń najmniejszą rękę posiada 
królowa-rejentka hiszpańska; na wystawie bowiem 
widnieje para rękawiczek, które miała w dzień swo- 
jsgo ślubu, niezmiernie małych rozmiarów.

Skutki Cywilizacji. Według zapewnień dzienni­
ków francuskich, panuje w Japouji jeszcze dziś zwy­
czaj, że Mikado w razie popadnięcia urzędnika w nie­
łaskę posyła mu pałasz, którym tenże winien ode­
brać sobie życie. Niedawno Mikadc, rozgniewawszy 
się na jednego z urzędników, który był jego ulu­
bieńcem, posłał mu przez swego ministra pałasz, 
wykonany nader artystycznie i wysadzany brylantami. 
Urzędnik pałasz przyjął, lecz zamiast odebrać sobie 
życie, wsiadł na okręt francuski i przybywszy do Pa­
ryża, sprzedał narzędzie mordercze za 150.000 fr., 
które stanowią jego kapitał.

W szystk ich  JP. T. P ren u m e­
ra to ró w  naszego p ism u  za w ia ­
d a m ia m y , be za w a r łszy  n ow ą  
um ow ą z w y d a w c ą  „B luszczu” 
na ro k  bieżący, m ożem y ta k o w y  
dostarczać w  dotych czasow ych  
w a ru n k a ch  p o czą w szy  od d. 1. 
k w ie tn ia  b. r.

W . Czytelni dla kobiet" odbędzie się w piątek 
d. 10. bm. o godz. 6. wieozorem odczyt dr. Dulęby 
„O stanowisku kobiety wobec piawa."

Składki. Do administracji naszego p!sma nade­
słał na kolonje lecznicze p. Antoni Tuiliński, restau­
rator kolejowy w Itzkanach na Bukowinie, (ze składek 
tamtejszych Polaków) złr. 6.

Komitet leczniczy koionji Rymanowskiej po­
daje do publ cznej w.adomości, iż w roku b ież , po­
dobnie jak lat poprzednich, urządzone będą w Kyma- 
nowie dwa oddziały koionji leczniczej, męsKi i żeński, 
na- czat, 5 tygodni wakacyjnych. Według §. 2. sta­
tutu, do koionji przyjmowane będą dzieci od lat 8 
do 12. podlegające ehorobom skrofulicznym a moral­
nie prowadSąoe się. Podania o przyjęcie winne oyć 
wniesione najdalej do końca maja rb. pod adresem : 
„Komitet leczniczy koionji Rymanowskiej ulica Skarb- 
kowska 1. 39. Późniejsze zgłoszenia uwzględniane 
nie będą. Do podania dołączyć należy: a) świadectwo 
dyrekcji szkolnej o zachowaniu się i o moralności 
ucznia, gdyż do koionji leczniczej Rymanowskiej, 
która jest instytucją leczniczo-pedagogiczną, tylko 
przykładnie i moralnie prowadzące się dzieci przy­
jęte być mogą ; b) świadectwo lekarskie, stwierdza­
jące, że chory potrzebuje kuracj w.ód jodowych, da­
lej czy i jakie dotychczas przebywał choroby i ope­
racje, czy gdzie i jakie posiada rany i jau„go wy­
magają one opatrunku, według bowiem §. 4 dzieci, 
posiadające rany, wymagająca szpitalnego opatrunku, 
do koionji przyjmowane być nie mogą; c) świadec­
two ubóstwo i d) W’ kaz odzieży, którą kandydat do 
koionji z domu otrzymać może. Podania o przyjęcie 
za opłatą uwolniono są od świadectwa pod c).

K olonja  leczn icza  w  ro k u  b ież. u rz ąd z o n ą  będzie  
w  d o tychczasow em  zab u d o w a n iu  i w y n a ję ty ch  u b ik t-  
ojttoh w  R y m an o w ie , gdyż  s ta ra n ia  o u z y sk a n ie  po­
trze b n eg o  fu n d u sz u  n a  b u d o w ę  w ła sn e g o  d o m u  nie 
d o p ro w a d z iły  do na leży tego  r e z u lta tu  K o m ite t w sza k ­
że m a  n iep ło n n ą  n ad z ie  ę, iż p rz y  ży cz liw em  p o p a r ­
c iu  o g ó łu , d ro g ą  p u b lic z n y ch  sk ła d e k  i su b w en c y j 
od m ia s ta  i k ra ju , K tóre u zy sk ać  m a  n adzie ję , w  ro k u  
p rz y sz ły m  leczn icza  k o lo n ja  zn ajd zie  się  ju ż  w e w ła - 
sn em  z ab u d o w a n iu , co dop iero  pozw oli ko ion ji odpo­
w iedn io  do je j zu ao zen ia  1 p o ży tk u  u rz ąd z ić  s ię  i ro z ­
sze rzy ć . W szelk ie  d a tk i na  u rząd zen ie  ko ion ji leczn i­
czej w ro k u  b ież ., j a k  też  n a  b u d o w ę  w ła sn e g o  dom u, 
p rz e sy ła ć  na leży  n a  ręce  sk a rb n ik a  T o w a rz y s tw a  ko- 
lon ij p . W ła d y s ła w a  Z o n tak a  (u lic a  T e a tra ln a , Mu­
zeu m  D z ied u szy c k ic h ) . W  ra z ie  n a d sy ła n ia  za  p o ś re ­
d n ic tw em  d z ienn ików . K om itet n a ju s iln ie j u p ra s z a  o 
w y ra źn e  zazn aczen ie , iż d a te k  p rzezn aczo n y  je s t  d la  
„ L e cz n icz e j1' k o ion ji w  R y m an o w ie . N a z w isk a  w sz y s t­
k ic h  ofiarodaw ców  p ró cz  o g ło szen ia  w  d z ie n n ik ac h  
u m ieszczone  będ ą  w zło te j k sięd ze  k o lon ii ry m a n o w ­
sk ie j. N a zw isk a  zaś osób, k tó reb y  n a  b u d o w ę ofiaro­
w a ły  n a jm n ie ' 50 z ł., b ęd ą  w y p isan e  n a  tab licy  

m a rn  u ro w e j. _______________

A T i a d s m o ś c :  l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c z n e .
2eleii8ki W Paryżu. Donoszą z Paryża: Jeszcze 

e przycichły echa tryumfów Paderewskiego, który 
,dziwił cały tutejszy świat muzyczny —  a już w 
fiu 24. zm. mieliśmy w sali Erarda drugi koncert

polskiego mistrza, niemniej pomyślnym uwieńczony 
skutkiem. Władysław Żeleński odniósł najzupełniejsze 
powodzenie na tym knne->rr'| > zi0> Uym wyłącznie z 
jego kompozycyj. Spj.j /..„y t o sali. Muzycy francuscy 
z Delibesem, Le Normandem, Duvernayem, sadowife 
się blisko estrady. Artyści, wszelakiej broni, zapeł­
niają całą salę, która dawno już nie gościła tak wy­
kwintnego towarzystwa. Na programie koncertu, wśród 
wykonawców, znajdujemy nazwiska wielce tu sympa­
tyczne i znano dobrze z estrady, a więc panie: Ccn- 
neau i Fuchs, panowie: Górski, Perrin, Debrouz,
Parent, Brandoukoff, w ostatniej chw ili: Paderewski 
(w zastępstwie chorego p. Dićmer) i młodziutki pia 
nista p. StojowsLi, do niedawna w Krakowie „cudo­
wnym Zygmusiem" zwany.

Wykonanie pierwszej części koncertu było świe­
tne. Najbardziej podobała się sonata skrzypcowa, wa- 
rjacje skrzypcowe i „Pieśń Jaruhy", którą p. Conneau, 
zmuszona hucznemi oklaskami, dwa razy śpiewać 
musiała. Paderewski po mistrzowsku wykonał „Hu­
moreskę ‘ i „Scherzo de Concert. —  Druga część 
koncertu składała się tylko z ustępów o ery „Konrad 
WalleLrod“. I  tutaj nie zbrakło oklasków. Muzycy 
francuscy niekłamane oddawali pochwały polskiemu 
kompozytorowi. Arję Aldimy śpiewała pięknie pani 
Fuchs, Alfa p. Bugmt, Albana p. Perrin. Tekst na 
francuskie przełożył p. J. Ruelle. Żeleńskiego kilka­
krotnie wywołano, darząc go gorącemi oklaskami... 
Jeśli zaś dodamy, iż rezultat materjalny okaztł się 
korzystnym — wyczerpiemy w pobieżnej notatce 
wszystko.

Amatorom cytry polecamy jak najusilniej świeżo 
wyszłe kompozycje na cytrę znanego nauczyciela mu­
zyki p. Władysława Mańkowskiego. Kompozycje te, 
bardzo piękne i oryginalne, zalecają się tak wspania- 
łem wydaniem, j?.k i ceną bardzo przystępną.

Próba jeneralna koncertu konkursowego „Lu­
tni" odbędzie się w piątek o godzinie 7. wieczorem. 
Koncert nieodwołalnie w niedzielę dnia 12. b. m. o 
godzinie 7. wieczorem w sali „Sokoła".

Gospodarstwo, przemysr i hardel.
. m a j«  1 8 8 0
I I . em isji k o ili

4621 4634 
6587 7387 
9914 9963

P r z y  odbytem  n a  n n iu  1. 
tonow ania obligów  pierw szeństw a I. i 
arcyks. A lb rech ta , wylosowano :

X X X I. losow anie obligów p ierw szeństw a w srebrze 
(I. e o łs ja )  53 sz tuk  a m ianow ic ie : n r. 1873 3559 422.)
5114 7513 10804 11554 13114 16216 16226 16731 16738 
20128 20989 24271 26051 27168 28011 28716 29256 29817 
31096 3359 Ł 33931 35625 35977 36828 37356 37884 
39305 40696 40974 '1246 42278 42715 43495 44107 44272 
44319 44795 45852 46115 46663 46708 47177 47208 47574 
48861 48962 49260 49644 49695 50543.

X IX . losow anie obligów p ierw szeństw a w złocie 
(II . em isja) 72 sztuk a m ianow icie : nr. 546 1403 1422 
1460 1506 1529 174/ 1757 1 .7 8  2243 S^Ol 3279 3293 

4655 4681 5182 5281 6033 6170 624 1 6423 
7925 8075 8514 8538 8834 8852 9031 9802 
10974 11041 11069 11766 11840 11815 12013 

12339 12808 1;U80 13045 13804 14549 14561 14689 14932 
15550 15660 1-5819 16224 16344 16572 16774 16877 16895 
17076 17459 17511 17775 18477 18526 18608 18633 18748 
18845 18926 19206.

S p ła ta  tych  wylosow anych ohligacyj n a s tą p i 1. lis to  
pad a  1889, a m ;anow ieie ob lig i p ierw szeństw a w srebrze 
(I. em isji) po 300 z łr . w srebrze za s z tu k ę ; zaś o b lię i 
p ierw szeństw a w złocie (II. em isji) po 200 z łr. w złocie. 
Z  wym ienionym  term inem  u sta je  w szelkie dalsze opro­
centow anie  wylosow anych obligów . Z  p o p rzedn ich  c ią ­
gnień pozo sta ło : O b lig i p ie rw szeń stw a  w srebrze  (I.
em isja) nr. 447 3949 6289 6614 6646 8268 87Ó2 9910
10544 10834 10835 11158 11953 12485 13436 14199 14283
14660 16614 17461 17692 18977 20374 20551 20568 22231
23184 23219 23409 24177 25172 25322 25855 26981 27501
27738 29079 30353 30356 30613 3 843 30861 31434 31678
32274 32673 33064 33704 34424 36151 38763 39774 12270
43124 43529 43607 44778 45265 45314 45594 46789 48099
48812 50001 50107 50400 50521.

O blig i p ie rw szeństw a w złocie  (II. e m iz ji) : nr. 60 
130 -508 643 691 799 987 1300 1637 1770 1836 t987  2060

3108 3 1 /9  3417 3484 3485 3791 3825 4000
4760 4876 4891 5064 5068 5201 5366 5428
5911 6178 6579 6695 6802 6951 7054 7210
7682 7688 7744 7745 7780 7807 7888
8370 8392 8409 8651 8706 8759 9182 9353
9713 9 .7 3  9941 10102 10192 1UZ90 10335

10346 10512 10886 10968 10977 10983 11135 112u8 11217
11360 11427 11502 11591 11656 11686 11872 11941 12048
12103 12176 12279 12289 12328 12329 12331 12396 
12696 12697 12734 12828 12970 13096 13212 13245 13370
13400 13897 14017 14103 14694 14 63 14899 15569 15741
15752 15838 15885 15938 16149 16604 17196 17238 18246
17461 17614 17785 17866 18265 18284 18677 18810 18843
18971 19012 19025 19094 19104 19112 19717.

0 9  c z e sk ic h  h a n d la r z y  zb o ża  zaw iadom iło 
kom ite t targow y w iedeński, że skutkiem  panującego w 
W iedn iu  an tisem ityzu iu  n ie  wezm ą u d z ia łu  w ta rg u  zho-

-<i435 3061 
4048 4641 
5462 5744. 
7302 7312 
8094 8231 
9461 9493

Przegląd polityczny.
* W e wtorek odbyło się pod przewodnictwem 

p. nam iestnika posiedzenie dyrekcji funduszu pro-
pinacyjnego, na którem uchwalono pewien fun­
dusz na przyjęcie potrzebnych sił m anipulacyj­
nych. N astępnie postanowiono wystósować dwa 
okólniki do sądów, pierwszy z żądaniem  przędło 
żenią spisów właścicieli prawa propinacji, oraz 
m ajętności; drugi polecający uwidocznienie w 
księgach hipotecznych z urzędu, że prawo propi­
nacji ustaje z końcem roku 1889, a prawo realne 
do jednego szynku napojów spirytusowych raz na 
zawsze wygasło. W końcu zastanawiano się nad

§ 44. noweli do ustawy o zniesieniu prawa pro­
pinacji, tj. co do udziału miast, które na swych 
obszarach posiadają wyłączne prawu propinacji, 
w subwencji państwowej przyznanej ustawą pań­
stwową z 20. czerwca 1888 roku. Rozchodziło 
się o to, jaki proceder ma być zastósowany w 
tym wypadku, jeśliby czysty dochód takiego m ia­
sta z prawa propinacji według przecięcia z lat 
1869 do 1874 mc mógł być oznaczony na podstawie 
fasyj podatk., §. 44. noweli do ust. propinacyjnej 
postanawia w tym względzie, iż wówczas orzecze­
nie o wysokości tego dochodu wydanem być ma 
na podstawie opinji rzeczoznawców w edług posta­
nowień §. 12, ustawy z dnia 30. grudnia 1875. 
§. 22. instr. adm. opracowany przez W ydział k ra­
jowy postanawia natomiast, że gdyby ten  doihód 
nie mógł oyć oznaczony na podstawie nie tylko 
fasyj, ale i dokumentów, jak kontrakty u dzierżaw­
ców, rachunki w Wydziale krajowym, lub zeznań 
świadków — dopieru w braku tych danych we­
zwać ma dyrekcja do tego rzeczoznawców. Owóż 
na onegdajszej sesji uzuała dyrekcja takie postę­
powanie — jak je  normuje iLStr Wydz. kraj. za 
właściwe, gdyż §§. 11 i 12 ustawy z r. 1875 tak

N astępne posiedzenie dyrekcji nie zostało 
ozuaczone, w każdym razie odbyć się ma przed 
25. b. ra.

* l l la s  nur oda oświadcza, że nowa ustawa 
szkolna nie jest do przyjęcia — w każdym razie 
nie przejdzie głosam i czeskiemi.

* Prelim inarz do pizedłożenia d e l e g a c j o m  
—  pisze półurzędowa Fresse — został na konfe­
rencjach m inisterjaluyeh w d. 5. b. m., a następ­
nie n& wielkiej radzie pod przewodnictwem cesa- 
sarza, definitywnie już ustanowiony. W kwestj 
term inu z w o ł a n i a  d e l e g a c y j ,  powzięto 
uchwałę, że to nastąpi tuż po rozprawach parla­
m entarnych we W iedniu i Budapeszcie — praw do­
podobnie w k r ó t c e  po  Z i e l o n y c h  Ś w i ę ­
t a c h .

* Z Berlina donoszą, że już pojawił się tam 
pierwszy tom publikacji P o s c h i n g e r a  pod 
tytułem : „Bismarck ais Yolksu irtn“. Zawiera on 
przeważnie znane mowy kanclerza, oprócz tego 
mniej znane pogadanki jego prywatne i w ogóle 
treść dość zajmującą. Szczególnie zwraca uwagę 
rozdział, przedstawiający stosunki kanclerza z 
D e 1 b r  ii c k i e m , którego wysokie wpływy 
na Bismarka aż po rok 1876 są faktem notorycz­
nym. W yłącznie pod wrażeniem zamierzonego 
zwrotu Bism arka w kierunku o c h r o n n o - c ł o -  
w e j polityki, ustąpił wtedy Delbriick , Bismark 
zaś nie łudził się przedtem  ani na chwilę, że taki 
człowiek pełen ch-rak teru , jak Delbriick, pójdzie 
za nim wbrew przekonaniom swoim.

* Leon X III. wystosował tem i dniami do b i­
skupa B o n o i n e l l i ’e g o ,  znanego szermierza 
sprawy pojednania papiestwa z W łocham i, list ob­
szerny. Gratulując mu jego kapitulacji przed Sto­
licą św. — która przypomina analogiczny krok 
Fenelona (jak wiadomo, Bonomelli publicznie od­
wołał wszystko, i na klęczkaeh błagał papieża 
w bazylice św. P iotra o przebaczenie) — pisze 
dalej papież w liście tym dosłow nie: „Kwestję 
rzymską należy oceniać nie w edług chwilowych 
okoliczności, I j c z  w duchu wiekuistych zasad 
prawnych. Te zaś zabraniają pap iestw u , stawać 
w jakiejkolwiek zależności od innego państwa. — 
i katolicy muszą to zawsze mieć przed oczyma..."

* Grazdanin  p isze : „Gazeta rzymska Opi- 
n io n e , organ C risp iego , zamieściła wiado­
mość , jakoby rząd francuski utrzymywał 
stosunki potajemne z papieżem w7 kwestji przy­
wrócenia mu władzy świeckiej. Stosunki te, za­
wiązane jakoby jeszcze przez uprzednie m ini­
sterstwo, obecne ministerstwo utrzymuje nadal.

„Wiadomość tę, zamieszczoną w gazecie rzym ­
sk ie j stw ierdzają i inne dowody wiarogodne, o 
których przed miesiącem donosił nam nasz kore­
spondent paryzki.

„I rzeczywiście, rządowi francuskiemu wiele 
zależy na tem, ażeby zapewnić sobie na przysz­
łych wyborach poparcie duchowieństwa katolic­
kiego i mieć je po swojej stronie w walce z wro- 
gierni żywiołami. Leonowi X III. zaś również po­
żądane jest poparcie rządu francuskiego w walce z 
K wirynałem ".

( T e le g r a m y  z  p i s m  in n y c h . )
Rzym 6. maja. Rokowania pomiędzy R o s j ą  

i W a t y k a n e m  — jak słychać — napotkały 
poważne trudności, tak dalece, że zupełne tychże 
rozbicie się wcale nie jestwykluczonem . Wszystko, 
co zdołano dotychczas osiągnąć, redukuje się do 
Dominacji 3 biskupów.

Z T e r  n i nadeszły tu dziś popołudniu wie­
ści o groznem zaburzeniu spokoju publicznego, 
jakie tam wczoraj miało miejsce. Mianowicie, .o- 
bothicy tamtejszej fabryki stali, pod dowództwem 
kompanjonów f r a n c u s k i c h ,  z okrzykami 
„Niech żyje soejalua rew olucja!" pociągnęli 
tłum nie do miasta. Gdy naprzeciw nim wysłano 
wojsko, stawili mu czynny opór, skutkiem czego 
przyszło nawet d o  r o z l e w u  k r w i .  Mnóstwo 
osób aresztowano w rezultacie. (N,. fr. Fresse).

Belgrad 6. maja. W znanych rewelacjach 
Pery T o d o r o v i c a ,  publikowanych świeżo pod 
ty tu łem : „Obrachujm y s ię !“ wywołuje ogólną sen­
sację oświadczenie tegoż, że to on u r a t o w a ł  
b y ł  ż y c i e  tym przewódcom radykalnego stron­
nictwa, którzy za udział w rokoszu Zajcarskim 
skazani byli na śm ierć przez sąd doraźny — i że 
nikt inny tylko on sam wyperswadował M i l a n o ­
w i, iż radykalni nie są bynajmuiej ani przeciw 
królowi ani przeciw Obrenowiczom. Owszem, wy- 
8 tar czy do pozyskania sympatyj całego narodu,

jeśli Milan usunie się i nie będzie w przyszłości 
wciskał się pomiędzy swego syna a Serbów. W ta ­
kim razie cały naród, w pierwszej zaś lin ji po­
tomstwo radykalne, jak jeden mąż skupi się około 
króla Aleksandra —  przeto Milan może spokojnie 
powierzyć radykałom troskę i pieczę o interesa 
swej dynastji. Za to wszystko — powiada Todoro- 
vic —  nie tylko nic nie dostał, ale przeciwnie 
jeszcze każdą nawet propozycję jakiejś nagrody 
odrzucił z oburzeniem. Milan żyje jeszcze i choć 
nienawidzi dziś Todorovica, to jednak niechaj sam 
oświadczy, czy te fakta są nieprawdziwe.

Pismo Szabackie Liberul napada w gwałto­
wny sposób Austro-W ęgry z a  w y d z i e r ż a w i e ­
n i e  l a s ó w  w B o »  n j i  i B e r c e g o w i n i e .  
(N . fr . Pr.)

Berlin 8. maja. Książę Bism ark przyjmował 
wczoraj w obecności lir. H erberta Bism arka d e le ­
gatów am erykańskich na konferencję Samoańską 
i amerykańskiego attache wojskowego Buckiiihau- 
sa na trzykwadransowej audjencji. (Cr. L .)

Rzym 8. maja. Na wczorajszym nader oży- 
wionem posiedzeniu izby uzasadniali Sonninosi- 
dney, Breganze Roux, Aleksander Costa i Arbio 
interpelacje swoje dotyczące afrykańskiej polityki 
rządu. Rozprawy odroczono do jutra. (Cr. L .)

Belgrad 7. maja. Mm szalek królowej N atalji 
przybył tu. Cel pobytu nie wiadomy. ( W  A li Ztg.)

Wiedeń 8. inaja. Sesja Bady państwa będzie 
mogła być zamkniętą zapewne 17. b. m. (G . L )

Bruksela 8. maja. Słychać, iż król belgijski 
zamierza we wrześniu zaprosić mocarstwa euro­
pejskie na konferencję celem uzupełnienia posta­
nowień kongresu berlińskiego. (G. L  )

Z Rady państwa
(T e le g ra m y  „ D z ie n n ik a  P o lsk ie g o .” )

Wiedeń 8. maja. (Z I z b y  p o s ł ó w . )  P izy 
etacie m inisterstwa sprawiedliwości zabrał głos 
deputowany F o r r e g e r .  Mówił on przeciw 
zamierzonym zmianom języka w najwyższym tiy - 
bunale, żądał refor y ustawy prasowej, obliczył, 
że od czaśu objęcia urzędowania przez Schónbor- 
na było 1295 publikowanych konfiskat, a z tych 
730 z powodu obrazy domu cesarskiego. W zywał 
Schiinbom a do zrobienia por/ądku z „prawdziwie 
skandaliczną policją i sprawiedliwością gabineto­
wą." Dalej skarzji się na stan sądownictwa gali­
cyjskiego. Na tem rozprawy przerwano.

N a interpelację Kronaw ettera co do D w e r ­
n i c k i e g o  odpowiedział Sehónborn, że rząd nie 
wiedział o tem  dotąd oficjalnie, że jednak minist. 
spraw zewnętrznych, skutkiem p r y w a t n e j  i n ­
t e r w e n c j i  kilku posłów Koła polskiego, poczy­
niło jeszcze przed interpelacją dochodzenia w tej 
sprawie.

Od wyniku tych badań zależeć będzie, czy i 
jakie rząd przedsięweźjnie kroki na korzyść D w er­
nickiego.

T i i r k  zapytuje, czy prawdą jest, że w akcie 
oskarżenia A lberta Reissa skreślono w ostatniej 
chwili ustęp, mocno kompromitujący firmę braci 
Guttmaun.

Dziś odbędzie się daiszy ciąg rozprawy nad 
etatem sprawiedliwości.

Klub L iechtensteina oświadczył się dziś sta­
nowczo przeciw wszystkim trzem  ustawom sikol- 
nym.

Wiedeń 8. maja. ( Z  izby poslój).) Smolka 
oświadczył, że wybory do delgacji odbędą jię  nie 
14. ale 15. bm. W edłng zaś moich infjrm acyj 
zamknięcie sesji odbędzie się d. 16. b. m. Przy 
tytule miu. sprawiedliwości zabrał głos dr. B o -  
b r z y r i s k i  i skonstatował, iż s t a n  w y m i a r u  
s p r a w i e d l i w o ś c i  w G a l i c j i  j e s t  jJ ą k ­
n ą  j g o r s z y .  Stan ten spowodowany jest zda­
niem mówcy brakiem  sił roboczych, to też mó­
wca poleca jak najgoręcej odnośną rezolucję — 
komisji budżetowej.

T i i r k  m iał wielką mowę na tem at szwindlu 
w handlu na raty.

S c h (i n b o r  n odpiera wczorajsze zarzuty 
Forregera przeciw Słowianom. Oświadcza, że on 
właśnie złagodził praktykę konfi-ikacyjną, polecając 
prokuratorom, ażeby postępowali ściślej jak dotych­
czas i nie uważali krytyki działań rządu koniecznie 
za podburzanie.

Szachiajstwa w handlu na raty będzie ś c ig a ł 
jaknąjostrzei, ale nie ze stanowiska autisemickie- 
go T ii r  k a, tylko z powodu niemoralności tegoż.

D l a  G a l i c j i  o t w a r t y c h  b ę d z i e  c e ­
l e m  p o m n o ż e n i a  s i ł  s ą d o w y c h  182 
m i e j s c .  (Żywe oklaski.)

Godz. }. m. 50 p. m inister przemawia

Telegramy „Dziennika Polskiego”
Wiedeń 8. maja. Stowarzyszenie mające za 

cel podniesienie W iednia przez ruch obcych, wy­
słało przez swego szefa, br. P irąueta , prośbę do 
Taaffego, ażeby położył kres agitacjom autisem ie- 
k i m, które kompromitują W iedeń i na ruch ob­
cych niekorzystnie opływ ają. Hr. Taaffe odpowie­
dział, że istniejące ustawy nie pozwalają ran na 
skuteczne działanie przeciw prasie i antiseraickim 
towarzystwom, że jednak w uaoym razie, jak np w 
sprawie strajku tramwajowego, używa przeciw wy­
kraczającym całej surowości prawa.

Wiedeń S. raaii. Przy dzisiejszych wyborach 
okręgowych w drugiej kurji wyborczej wyszło 21 
liberałów  i 10 antisemitów. W 5 wypadkach od­
będzie się wybór ściślejszy.

Berlin 8. maja. Głosy prasy oficjaluej p rze­
ciw Szwajcarji są co raz ostrzejsze. Reichsane. 
publikuje wszystkie akty i protokoły.

Do zmowy w okręgu reńsko-westfalskim przy­
stąpiło 20.000 robotników. Przyszło do kilku krw a­
wych utarczek z wojskiem.

Berlin 8. maja. Parlam ent rozpoczął diiś po­
siedzenie.

Paryż 8. maja. Znany z nieudałego zamachu 
ua Carnota, P e r r i n ,  poruczył obronę swą La- 
g uerr’o w i; ten jednak, jak twierdzą, nie przyjmie 
takowej.

Petersburg Sgo maja. M inister spraw we­
wnętrznych, h rab ia  T o ł s t o j ,  um arł wczoraj 
popołudniu

Wiedeń S. maja. W in teresie prawdy muszę 
skonstatować, że informacje moje co do stanowi­
ska Koła polskiego w sprawie D wernickiego nie 
były dokładne. Koło polskie mianowicie czyniło 
w tej sprawie starania j e s z c z e  p r z e d  i n t e r ­
p e l a c j ą  dra K r o n a  w e t t e r a ,  ataki więc na 
Koło polskie z tego powodu nie są uspraw iedli­
wione.

Wiedeń 8. maja. Cesarz i ministrowie prze­
słali namiemiestnikowi Morawy, Hermanowi Loe­
blowi, telegramy kondoltncyjne z powodu śmierci 
jego żony.

Wiedeń 8. maia. Oficjalnie zaprzeczają donie­
sieniu .N W ien Tagbi o wrzekomej wielkiej de­
fraudacji cłowej i przedsięwziętych z tego powodu 
aresztowaniach.

Buda-Peszt 8. maja. Izba uchwaliła po prze­
mówieniach referenta Hegedussa i min. finansów 
przystąpić do rozprawy szczegółowej nad bu­
dżetem.

Bukareszt 8. maja. Król wraz z następcą 
tronu zamierzają zwidzić robety fortyfikacyjne. 
Zaproszeni będą także człoi kowie ciała dyploma­
tycznego.

Następca tronu m» niebawem zaręczyć się.
Izby zostały zwołane ua 20. maja.
Londyn 8. maja. Znaczną większością przy­

jęła izba gmin w drugiem czytaniu projekt pod­
wyższenia floiy.

W ie d e ń *8. m aja. G ie łd a  zbożowas. P szen ica  na 
czeiw iec 7'26, na jesień  7'52.

Pk-zyj ech  ii l i  do L w o w a
d n ia  8 m aja  1889 r.

H O T E L  Ż O R Ż A . A. h r. C etner, z Podkam ien ia. 
W . M ierzeńsk i, z K rzyw otu ł. H r. Kom orowski, z B ilin k i. 
J .  G iunw ald , z W oroehty. R. W ald ek , z Polany. G. 
P la iz  z B orysław ia . K. b r. E rla n g e r, z B rzeżan . L . S ti- 
fe l, z Słobody rui.g.

H O T E L  FR A N C U SK I. W G noiński, z K rasnego. 
F . S lan y j, z B uda-Pesztu . G. G aroni, z L ip sk a. C. Ro- 
seu th a l, z Brodow. E . K enberg , z T arnopola  E . I ,o r- 
tz in g , z W iedn ia  II. I l ilb e r t,  z K nm arna. B . W ierzch le j- 
sk i, z K *barów ki. A. G aw roński, z Gródka. G. P la tz , z 
D rohobycza.

H O T E L  E U R O P E JS K I. A. L an d esb erg er, z T a rn o ­
pola. E . M unster, z K ałusza. W . K w aśniew zki, z P r z e ­
m yśla. G. R osner, z Z abesca. W . Kn&K, z W iedD ia. S. 
Ja s iń sk i, z PodhajczyK.

H O T E L  LANG A. I. K ru h , z Z b araża . Ks. T . B are- 
w icz, z -am b o ra . E . R e-thnltzer, z W iedn ia . C. S e i­
fert, z W iedn ia . A. B ade, z H am burga. A. Z im erm an
z S th lnckenau .

H O T E L  A N G IE L S K I. Z K rynick i, z K rynicy  J .  
P a p a ra . z S trn n ia ty n a . G. P o ra s , z Radowca. S. Gizow, 
s k i ,z  Przem yśla.________________________________ ______ _

Eli) 6ęJziB w  Paryżu ch8jzs s ó ł i e
go m agazynu nowości „Au Printemps 64, 6ou- 
levard H ausm anna, gdzie oprócz najsw  eż^jtyeh 
nowi ści, znajdzie kazd j w wielkiej odrębnej hali 
dzienniki wszy>iki h narodowości. ___

NADESŁANE.
D r. A n d rze j L oren tsk

o r d y n o w a ć  b ę d z i e  j a k  l a t  u b i e j
m K r y n i c y .

Podziękowanie.
W ielm . P an u  D row i Emilowi Elektorowiczcwl.

N ie m sjąc  dość słów  do w yrażen ia  Ci Czcigodny 
P an ie  w d iięc za o ś .i naszej za bezin teresow ne wyleczenie 
naszej córk. Józefy , nau czy cie lk i ludow ej, z ty fusu , sk ła ­
dam y w drodze publicznej hołd T w ej znakom itej wiedzy 
lek a rsk ie j i życzymy Ci P rzeza tn y  D obrodzieju, aby  Cię 
W szechm ocny na d ług ie , a d łu g ie  la ta  u trzym yw ał przy 
ezerstw em  zdrowiu ku n ies ien iu  pomocy i kojeniu ran  
c ie rp iące j ludzkości.

D ym itr i  Karolina Stokaluk.

Podziękowanie.
Z w dzięczności sk ład am  publiczne podziękow anie 

W ielm . P an a  lekarzow i hom eopacie M aurycem u R ozen- 
k ran co w i, przy  placu H a lick im , 1. 1 3 ,za w yleczenie m nie  
z k a ta ru  żołądka i kiszek, na k tóry  ju ż  od la t k ilku  c ie r ­
p iałem , lecząc s ię  u tu te jszych  lekarzy  b e z ik u tic z s ie . 
1422 W. Primus. —  L ujów.

C zasopism a h u m orystyczn ego
ŚM IGUS" Nr. 9

w yszedł już  z pod prasy  i je s t  do nabycia  w A d m in i­
strac ji „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o ’* (p lac  M a rj.ck i
1. 6), w „lfiiu rze  dzienników **, w tra fik a ch  

i k slęgarn iat-h .
J f W  P r e n u m e r a ta  k w a r ta ln a  w e  r ,w o w ie  

w y n o s i  1 z ł r . ,  n a  p r o w in c j i  1 z l r .  3 0  e t. C en a  
e g z e m p la r z a  3 0  c t.  “W

Lwów, * Izby handlowej
d n ia  8 m aja 1889 r.

, Kanto „ M O .  o. k
S u m k i  «e»rił»w t«nk> -lM a>  p*  W O m .

■ ■ k i  k k O M i i f o
k w S f t i w m  g i l l n z S k l i ą .  p *  SM  O . m .  
IM >f M ltS W II M  lo o  Sk 

S a k i  d p i U o m i f l i  fn M-  S - p r u .  w . a .  .
.  k ip . p m .  k - r .  w». w jSm . k lS -p r. p i m .  kj^twtp, i  1 pM |IM. W. a. kM. 11 L

5 -p r .o . w  „.
A -prm . w . ■.
6 -p roe. w . * . O m .  S A
4-prą* . w . i .  Im S

.  ■ S 1 pM p r . w .a . *h r

.  ,  4 -p rm . w . a . M  1.
I M r  Otaftaa ma lOO O.

B%  w . a . w  M
,  ,,

m >a eaHa. S»JL > .  k . , . .
B a w i  k ra j-  w . a . L  <M. 

k ra j a  r . I M  rk %  w. a . . 
„  „  1SM 1 H A .  » •

L •  I  p.
tu tw a

S ^ a l  kakaakaiaM
mki

E C E S r :
B aka l m  rw k  . r a k r a p  

IM  a ta ra k  a la m ta a k t.k

p ła cą łą d a ją

207 — 
234 50 
289 —

210 — 
238 — 
293 — 
216 —

100 25
103 16

97 60 
100 65

100 66 
93 60
98 70 
93 —

101 25 
104 15

98 50 
101 65
97 — 

101 65 
94 60
99 70 
94 —

----
67 60 
48 —

104 65 
100 50 
104 — 
96 —

105 66 
101 50
106 — 
97 —

26 60 
38 50

29 — 
41 —

6 59 
6 61 
9 86 
9 67 
1 36

1 25V*
67 60

6  69 
5 71 
9 45 
9 77 
1 48 

1 277. 
68 60

K ura giełdy wiedeńskiej.
W i e d e ń ,  d n ia  8. m a ja  1889 r- 
(god i. 1 m ii,. 45 po po łudniu)

A kcje  a lp e jsk ie  T o w arzy s tw a  górn iczego  - 
v  w ęg ie rsk ie  b an k u  k redy tow ego
fł B an k u  anglo-. u strja ck ieg o  , . *
ft U n i o n b a n k u .................................................
u  ko le i K a ro la  L u d w ik a  ,
n  ko le i północnej
„  kolei po łudn iow ej (L om bardy)
,, kole i A l f d d z k i e j .......................................
„  ko le i państw ow ej , ,
„  ko le i lw o w sk o -czern io w ieck ie j . ,
„  kole i w ęgiersko-pó łnocno-w scU odnle j 

LoBy k om uua lne  w ied eń sk ie  . . . .  
A kc je  T o w arzy stw a  tu re ck ieg o  za rz ą d u  ty ton iu  
G alicy jsk ie  obligacje  in d e m n iz acy jn e  , 
A kc je  ko le i pó łnocno-zachodu , (lit. B . E lbetha l) 
L osy  reg u la c ji Ciay
A k o je  B anku  d la  k ra jów  koronnych  «
R e n ta  w ęg ie rsk a  złout 4 -p ro c ..................................
A kc je  B an k v e re in u  . . . . . .
R osy jsk i rn b e l pap ie ro w y  ,
LoBy p rem io w an e  w ęg ie rsk ie  . . . .
A kc je  k red y to w e . . . . . . .
A kcje  ko ie l K aro la  L u d w ik a  . . . .
A ko je koie i p o łudn iow ej . . . .
N apo leo n d o ry

B e r l in ,  d m a  8. m aja  i6 sy  r. 
(godz. 1 m in . 45 p 0 połudn iu ).

Rosyjski rnbsl papierow y 
A kcje sustrjack ie kredytowo . 
A koje kolei K arola L u d w ik a . 
A ustrjackłe banknoty

d a l s i  e j -
B E 6

a  d n ia  
poprz#d

74 10 71 50
309 60 310 —
130 — 130 10
232 10 230 76
207 26 203 —---- 259 50
108 26 1C6 75

__ 244 _
234 25 235 25_ 188 —
147 50 147 -
114 — 113 60
104 75 105 _
---- 2C9 50

237 80 238 —
102 45 102 60
112 — 112 76
1 261/, 1 2674

298 50 299 50
— — — —— —

9 43

1 
1 

1 
1 

1 
I 

1 
1 

II

i 
i 

i 
i 

i

m
i

i
i

Pociaągl kolejowe
ze Lwi wa odchodzą podług zegara lwowskiego

O U . PaMzibrnifca 1388 r.
Do Lwowa p rz y ch o d z ą :

z K rak o w a  . . . . .  
z  P odw o łoccysk  . .
z R odw ołoczysk  n a  P odzam cze 
z  C zern iow iec  . . . .  
z H u sia ty n a  i S tan isław o w a 
z S nchy , C hyrow a, H u sia ty n a , 

S tan is ław o w a , S try ja  . 
z S uchy, C hyrow a, S tr jr J a . 
z B u d a p e s z tu , Ł a w o c z n e g o , 

K ro sn a , C hy row a, H u s ia ty ­
n a ,  S try ja , S tan isław o w a . 

z B ełżca  (T om aszow a)
Z e Lwowa odchudzą:

do K ra k o w a .......................................
do P odw o łoczysk  
do P od w o ło ccy sk  z P o d zam cza  
do C zern iow iec  . . . .  
do S tan is ław o w a , H u sia ty n a  
do 8 try ja , S tan isław ow a, H u ­

s ia ty n a , C hyrow a, S u ch y  . 
do C hyrow a, Suchy . 
do S try ja , S ta n is ła w o w a , H u ­

s ia ty n a , Ł aw ocznego , B u ­
d ap e sz tu , C hyrow a, S tró ie -  

do B e łżca  (T om aszow a)

Przych. do S tan is ław o w a:
ze L w ow a . . . . .

Odch. ze S tan is ław o w a :
do L w o w a . . . .

Poo iąg
posp .
w agi.

k u r j* r .

P ociąg
osobo­

w y

P o ciąg
osobo-

w 7

P ociąg
m ięsza-

4-03 8-60 9 * 8 8 7 * 1 0
2-20 S -1 5 7 * 0 0
208

8 * 0 0 6*4O|0
« * s s

i i * o «

2'28

8*40
3*40

8*26

1*80

4 * 9 0 7*20

6*63

>13
s * s o °

411 9*6̂ 1 1 0 - 8 0
4-22 10-23

B
1 1 - 0 5

9*20 2-20 9*6<i ■ o - o s

12*26

10*86
8*1 0

(5*1*0

6*S f 4*03

7-19 

4 ‘0 8

4*52 4 * 0 9 6-05 1 9 - 4 5

U w a g a : G odziny  oznaczone g rnbem t liczbam i, o zn acza ją  porę 
n o cn ą  od godziny 6. w ieczó r do 5. 1 m . 59 ran o .

C e n y  z b o ż a
z dnia 8. m aja 1889 r.

Lwów T arn o p o l Podw o-
łoczyska

J a ro ­
sław

1'szenica
Żyto
Jęczm ień
Owies
Groch
W yka
R zepak
L n ian k a
K onicz ozer.
K oniez b iała
Konicz. szw.

tj 5u—T lb  
5-30 -5-80
5-76 - 7 ‘—
5 80 - fi 50
6 50 10 50
6 -7 5 -7  50 
13--13 -60

50 —7 5 - -  
50 —60 — 
60 — 75 _

6'40 - 7  —
5-25-5 -75  
5 6 0 - 6  75
5 7 0 - 6  50
6—  10 —
6 5 0 -7 -2 5  
12-8013 10

4 ;-—74- 
50-—6 0 - -

6-3U—7-— 6-35 — rJO  
5-15 5-7015 80—6-15
5-50—6-40 5 - 7 5 - 7 - -  
5 7 0 -6 -4 0  5 8 0 —6 1 5
6 - 9 50 6 50 11-—
6------- 7 25 6 -7 5 -7 -5 0
12-7013-40.10-— 11-15

- • ----- -— 48 — 7 4 - -
4 8 — 59-—j31 ó5

W szystko za 100 kilo  netto  bez worka.

C hm iel z i  56 k ilo  loeo Lwów z łr . — •— Jo  — • • . 

OkowiU za lO.OOu litrów  p re t. loco Lwów złr. 11 75 do 
12’—.

N asiona pastew ne i ja re  zboże poszukiw ane.

DZIS:TEATR HR SKARBKA.
R o zp o czn ie :

T B A Y I A T A
A kt 1 z opery V erd i’ego.

A rnoldson
Je rzy n a
K aspro  wieżowa
L askow ski
Koncew icz
Ł om iński

V o le lta  V a lery  
A lfred  G .rm oD t 
F lo ra
G aston w iceh rab ia  de L e to rie re  
B aron  D’auphale  
M arkiz  O bigny

Przy jac ie le  V io letty . — 8łuże&.
N a s tą p i:

C Y R U L IK  S E W IL S K I
(L ekcja spiewn).

H ra b ia  Alm&Yiva . J e rz y n a
D okto r B ir t »lo . . K oncew icz
R ozyua, jego  w ycbow anica . A rnoldson

r  a  r  s  t
A kt pierw szy z opery Gounoda.

FauBt . . Je rzy n a
M ehsto . . ■ Jerom  in

Z ak o ń czy :

DINORAH
A kt d ru g i z opary  M ayerbesra . (A rja  z c pnieiu). 

D in o rah  . A rnoldson

J u t r o : „K O BIETY  NERW O W E," kom edja w 3. 
aktach Blum a i Tochego.

40 ct. litra WINA stołowego doskonałego czystego naturalnego __ ^
or z znakomity PIWO PILZNENSKIE o właściwej emueratur e W O J C IE C H O W S K IE G O
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D Z IP H IU K  P O L S K I i  dn i* 9. M aja 1889.

D robne ogłoszenia .
2wracamy uwagę aaszycU inserbntów iż chwilą otwarcia nowego 

lokalu naszej Administracji (plac Marjackl I 7. od frontu) drobne cgło 
ęzenia są  codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiadamiam; 
intorosnwaoych, że wraz z ogłośzeuan.. najmu lokalności, Administracja 
przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, * tak 
jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, że jak najszer 
?ze koła publiczności będą je  mogły przeglądać

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane «a tablicy i w ten spo­
sób wszystkim do przeczytania dostępne.

Administracja „Dziennika Jtyj&wjo."

Don ie s ien ia  rozmaite.
po l ' / i  centa od wyrazu.

I n f o r m a c j i  do w yrob ien ia  p o iy r * e k  
i  niżej oprocentow any! h na d o b id lJ O . iy
wr w a-.y s tk ifl zak ładach  z p o d staw ą  pó ł- 
io o /n e j am ortyzacji a z w yłączen iem  h ip o ­
tek ru .-tykalnyeh, lu d z ie i do o trzy m an ia  
w ,n ag ro d z e n ia  za p r o t / in u c ję  udz ie la  
J u t  T upnln iok i, em ery t, u rzęd n ik  banku 
nustr. weg. u l. P a ń sk a  1. * .  Lwów, 6. 
mi aj.-J is sy . 360

N a j l e p s z e  T U T K I  e y g a r e t o w e  
. . l i y R l e n l e z H e ”  p o lers  fabryka 

N i e m o  j o w s k i e g o .  Lw iw, T e a tr a ln a 3.

Zarzą-li-a tę.-huiczny (ó te iger) i k i j ro -  
n n ik  p rzed sięb io rs tw a  p o trze b n i eą 

n atyalim i.ist do kopaln i wosku ziem nego 
r na fty  tv Pż<»iuiaczu. P o d an ia  i św ia ­
dectw a pod ad resem : B olesław  C ień sk i, 
S tanisław ów . 298

P * t y I r u i i I  z h an d lu  korzennego, 
U  p o sia d a jąc y  d łuższą  p rak ty k ę , poszu  
kuje um ieszczenia. Z g łoszen ia  pod A C 
do A d m in is trac ji „D z. Polsk.*

I Z o n c y p j e n t  egzam inow any, p o siad a ­
l i  jąoy k ilk u le tn ią  p rak ty k ę  w pierw szo- 
rzędnych kan ce la rjach , przyjm ie posadę u 
pp. adwokatów lub  no tarjuszy . J a n  S 
re e trn te  Lwów. 254

D ^ ą d c a  d u b r ,  z 2 0 -le tn ią  p rak tyką , 
IX  m ogący się  wyk« zad św iadom  sa m i, 
poszukuje 
lub  nu B

m ogący się  ____   ,
nkuie posady od 1 czerw ca w G alic ji 

u t  La B ukow inie, p rosząc  o zgłoszenie 
się do R edakcji „D zień . Po lskiego*. 293

K a m i e n i c a
sp rzedan ia .

p ię trow a we Lw ow ie do 
B liższa wiadom ość, ul

Z am ojskiego ]. 1, p ię tro  1, 296

Do  s p r z e d a n i a  w i e ś  C h m i e l
nad Sanem  , obszar 987 morgów. 

B liższa w iadom ość u w łaśc ic ie la  D. 
G iin t-b e rg  w C hm ielu  poczta  L m ow iska.

j U o t a r j n a z  w W iśniow czyku, poszu- 
1N kuje kan d y d ata  n o tarja ln eg o  z k ilk u ­
le tn ią  p ro w in c jo n a ln ą  p rak ty k ą . 302

26.

' z u a ś z k a  w ykonuje w szelkie roboty, 
n apraw ki tan io . G ródecka 41, su te ren y

Le ś n i c z y ,  z ch lubnem i św iad ectw am i 
i d ługoletnia, p rak ty k ą , w ład ająay  j ę ­

zykam i polskim  i niem ieckim , posznkuje 
posady pod skrom nym i w arunkam i. Ł a ­
skawe zg łoszen ia  p rzyjm uje H. S z o l c ,  
K rasn a , poczta  Ja s ie n ic a . 301

Mł o d z i e n i e c  in te lig e n tn y , w ładający  
języ k am i: po lsk im , ruskim  i praw ie  

zupełn ie  dobrze n iem ieck im , pism o p ię ­
kne, poszukuje zajęe ia . — W iadom ość : 
A d m in is tra c ja  „Dz. Polsk.* pod l i t e r ą :  
li. 6.

Ek o n o m  ż o n a ty , b e z d z i e t r y ,
z r k l ubnemi  św iadectw am i, 1 0 -le tn ią  

pt ak  yka.  poszukuje pos» ly od 10. lip ca  
b. r. Ł askaw e zg łt zen ia  pod A S puste
re s tan te  Gaje pod Lwowem . 395

Bł s r d z o  t a n i o  (także n a  ra ty ) n jb y ć  
m ożna p iękne obrazy o lejne . W iado 

m ość : F ran c iszk ań sk a  10, p ierw sze drzw i 
na lewo od 1. do 4. 292

a o o o o  o o o o o o o o o

5 Zlr. 1 0 0 .0 0 0  i .  a. $
v  da w ygrania już 15. Maja b. r.

0  P R O M E S Ą
0  n a  L O S  C I S Y
A  ty lko za 2  złił. i 5 « l ct.
V W K A N T O R Z E  W Y M I A N Y
0  K I T Z  i  S T O F F
0  L w ó w , P la c  H a l ic k i  l ic zb a  1.
A /  onnnio o m-nminnii tnnlrnniiinZ lecen ia  z p row incji w ykonuje a  
ł  się bezzw łocznie i na  żąd an ie  za V 
i  zaliczką  pocztow ą. 1388 |
I O O O O O O O O O O O O I

Trawa miodowa
(H o lc u s  la n a tu m

n asien ie  św ieże i pewne na g ru n ta  suche 
lub mokre -u p e ła ie  liche , na  pastw iska  
w yborna ro ś lin a  raz zasiuna trw a k ilka  
la t. J e d e n  k o r z e c  w raz z workiem 
kosztuje A d r . ,  przy  zakupnie 1 0  k o r -  
fc j uodaje się korzec bezpłatn ie. Zam ó 
w ienia uskuteoznia J .  B n l s l ę w i c z ,  

sk ład  nasion w  B o c h n i .  1135

K a s y  o g n l o t r w o ł b  z fabryki re n o ­
m owanej F . B lazicek  w W iedniu ,

£ pieca dom kom isowy N. B r a n  d l  e r  we 
wowie, u l. K a ro la  L udw ika  11. 162

R / f ę i c z y z n a  w sile  w ieku, um iejący 
1"1 mówić, czytać  i p isać  po polsku i 
niem iecku ; m ogący się  wyk tzać chlubne 
mi św iadectw am i, poszukuje zajęcia. B liż ­
sza wiadomość ,» A d m in is trac ji „D zien­
nika Po lsk i«go .‘

W ina górskie
Yiltónyer i Funfkirchner.

P o lecam  uznane jako najlepszej

takGoUi wina czerwone Yillanyer i biało 
:iinfkirchner, s ta rsz e , po 2 0  c t .  za 
I l itr  począw szy. R ozsyłka w beczkach 

od 30 litrów . Wina ueserow e także 
w bu telkach . C enniki g ra tis . Rzetelna 
usługa poręeza się. 649

Producen t i hand larz  win 
S l ę ik i .  ( l r i i u ’ s  N b C h f o l g e r ,  

Fiinfkirchen H au p tp la tz  15 (W ęgry).

Podziękowanie.

INA
anstrjacŁie i węgierskie
stołowe 1 liter 40 ct.

Zieleniaki
1 flaszka 50, 60, 70, 80 ct. i L słi.

jako też  1009

i wszelkie inne wina
po n a jtań szy ch  cenach  polec*

ALbERT SZKOwRON
przedtem  

F .  W .  K r ó l i k o w s k i  

w e  L w o w ie ,  p i a ć  M a ^ ja c k i i. 7 .

Lakiery powozowe,
n a  d r z e w o ,  ż e l a z o  i s k ó r y ,  

k r a jo w e  v * a n g ie h k łe
poleca 2330 a

Handel Józefa Hankego
we Lw ow ie, R ynek I 3.8, 

p e t l  „ C z a r n y m  P s e m ” .

W ażne d la  rodziców , opiekunów  i każdego 
obow iązanego do służby  wojskowej

Nowa ustawa wojskowa
p rze tłu m aczy ł i w ydał A .  U f e j S K l .

D ruk  tego s ta ran n ie  spolszczonego i zaopa­
trzonego w o b jaśn ien ia  J n i  u k o ń c z o n y .  
Cena egz. brosz. 40 c t., opraw . 50 ct. 
Z a  n ad esłan iem  45 e t., czy li 55 ct. p rz e ­
kazem  wyśle fran k o  pod opaską każda 

k s ię g a rn ia  i k s ię g a rn ia  nak ładow a

O. Z u k erk a n d la  i  S yn a
w  Z ł o c z o w i e .  1409

j S S © e e C » 0 e © « » « » O « 0 0 « 5 0 < ! > 0 9 « 5 e k
I n ł  w y s z e d ł  X

„ P a n  T a d e u s z ” X
W spaniałe wydanie fo rm atu  wielkiej ósemki z  3 i  i l l n s t r a c j a i a l  u  
A u T r l w l l e g o  I p o r t r e t e m  M i c k i e w i c z a  p r z e z  H o r o w i t  z a  — WA
u a  pięknym welinowym papierze i w ^gustownej i eleganckiej uprawie (koloru 

zie lonego , seledynow ego, brązow ego i czerw onego).

Cena 7 z łr . 4 0  ct.
Nabywać m iin a  jeszcze zeszytam i po 75 c t. lub w szystk ie  6 zeszytów  za  

4  złr. 5 0  ct. i okładkę osobno za  I zlr. 5 0  ct.
Do n abycia  w k s ię g a rn i 1423

H . Altenberga we Lwowie.

H a n d e l  
Bukna i towarów wełnianych modnych

pod f irm ą :

Jan W allach i Syn
we Lw ow ie, B ynek liczba  33.

Rok założenia 1841

o trzym ał w ieig. zapas najnow szych m ateryj w ełn ia­
na męzkie i dam skie u b ran ia  i z a rzn tk i, poleca 

takowe po bardzo  przystępnych  cenach.

o o o o o t o o o o o o c d o o o o o c ;

C LA YTO N  &  SHUTTLEW ORTH
L u ’6 v ’, u l ic a  U r o d e c k a  l ic z b a  2 2 ,

na zb liżający  się sezon w .jseu n y  swój obficie zaopatrzony  ■ k ład  
m a s z y n y  i n a r z ę d z i a  r o l n i c z e ,  osobliw ie Q n l u  e m a l u c

polecają
w ____  _ _
P ikk 1 T talow e w iedeńskiego, w łasnegc wyrobu i o ryginalne p łu g i wyrobu 
S a c k a ;  nowe sta lo w e  b ro n y  sp ręży n o w e, brway u . - . .„ a lu  ,, 
w alce i t. p. u lub ione  siew niki J u n io r  I łr i ll  i B a la n c e -J u n io r  
D r i l l ,  oraz o r y g in a ln e  sie w n ik i rzędow o b a r k a , s iew n ik i  

sz e r e k o r z m  ne etc. etc.

Pa n n y  uzdolnione w kraw iectw ie , oraz 
uczennice m ogą m ieć zajęc ie  w p ra ­

cow niach Jn s ty n y  G ostyńsk ie j, A k ad em i­
cka 1. 5.

N ajbo leśn ie jszym  d o tk n ię ta  ciosom 
[ ja k i  mi zad a ła  śm ierć  zm arłego d n ia  6. 
'  kw ie tn ia  b. r. m ęża ś. p. A ntoniego 

M roczkow skiego. Od chw ili zas łab n ięc ia  
aż do z łożen ia  do grobu c ia ła  zm arłego , 
doznałam  w tern n ieszczęściu  ze strony, 
zacnego chlebodaw cy W id m o ż n e g  - P an a  
Ja n a  K om orow skiego ze Stanów  nadspo­
dziew anego w spjiłczueia  S ta ra ł  się On,'

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

1 p «k 6J  fro n to w y  z kuohenką i 
d rn w rtn ią , zaraz do w ynajęcia , przy  

ul. T a ta rsk ie j 1 6.

Na  l a t o  do w ynajęoia m ieszkanie  przy 
u licy  św. Z ulji 1. 17. B liższa  w iado­

m ość na  m iejscu . 305

H o te l E u ro p e jsk i 1080

Magazyn wyrobów Jabllerakloh, 'ł a t . ,  i  I 
i —urnyoh po leca  zaa cz sy  zapas wyroków,
o d z n a c z a j ą c y c h  się trw ałością, i dobrym  
sm akiem  tak  w łasnych  jak o też  s pierw azu- 
rzędnych fab ry k  krajow yeh. U sku teczn ia  
w szelko  zam ów ienia, re p a ra c je  isa m ia n y .

N a  s e z o n  b u d o w l a n y
pidecain P.  P. budowniczym i przed- 
sichi l r c m:  p o le w a n e  ru ry k a ­
ni i e u i i e  do Kanalizacji odprowadzenia
dymu. wentylacji i wodociągów, n a - 
s a i l k i  k o m i n o w e ,  w ylew y itp. 
spr / eda j ąc  wszystkie te t owary po 
<*ć u a cli ściśle fabrycznych a szczegól ­

nie tanich. 1374
S k ł a d  k om isow y

p i e r w s z e j  f a b r y k i  towaiów szamotowych 
w Flor idsdorf ic.

I I  F I L M  AM  R E 4 H E L E S
u e  Lwowie,  ul ica Skarbkowska 1. fi.

n ie szczędząc znacznych  kosztów, co tyłki 
m ożna ry ło  uczynić, aby słanego , cho-! 
ciaż podeszłego w iekiem  sługę , u trzym ać 
p rz y  życiu , a gdy n ieu b ła g an a  śm ierć  

lO/.ost-wiła c ia ło  m artw e , sp ra w ił tak  
w iotny pogrzeb , o jak im  zm arły , jako  

ubogi l e ś n ic y  za  życia  n ig d y  n ie  m arzy ł, 
za co z g łę b i  se rca  w raz z dziećm i sk ła  
dam  Mu n a jszozersze  „B óg zap łać  !*

A nna z Orszulskich Mroczkowska 
wdowa. 1419

x  c z y s t e j  o w c z e j  w e ł n y  

Skład  fabryczny sukna

po 3‘i0  m etra , w ystarcza jący  na  duże 
u b ran ie  m ęzkie, w yprzedają  się  wskutek 
w ielk iego nag ro m ad zen i*  po 4’5u do z łr. 
12 za resztkę . W ie lk i sk ład  P e ru w ie n u , 
Iso sk ln u , T r ic o t u ; w szystkie g itun- 
ki towarów m odnych w zakresie Stk-eich 
i K a m g a r n u , jak o też  m aterje  wełniane 
do pran ia . W zory na  okaz rozsyła  się chętn ie. 
Panow ie kraw cy o trzym ują  bogato sortow a­
ne Kolekcje wzorów, c ię tych  ze sztuki. 

,zum welssen Lamm* w Bernie. 727

W a ra ta t n a p ra w  j tk  najlep ie j urządzony  pędzony parą. 
S k ła d  k o m iso w y  w T arnopo lu  m a L. E . V eltze.

C e n n ik i  iU u s tr o w a n e  g r a t i s  i  f r a n c o .

O O O O O O O CI

1198

C zystej k rw i a rab sk ie j 
E sd ra lo n ie  i b a g d ad e e

gniady ogier 
ztOTO - kas rtan

po E sk ln d erze  i R o b ajlance  są  do sp rz e ­
d an i*  w K ołodróbee ost. p. Uśoie B iakupie. ( 

B liższa  w iadom ość Z a r z ą d  I k d ia r a

na  pięknych sztamach, w i ainow- 
szych gatunkach  (Ramontante) je s t  

do sprzedania. 1405
Zgłoszenia  przyjmi  e J a n  V a s a t f c O |  

ogrodnik dworski w Warężu o. p. loco.

►:Ech; minionych lat ^

K iszki gum owe i konopne, w iaderka 
og n iow e,p łaszcze  od deszczu, wozowe 
p łacb ry , trzew ik i gu nowe, chodnik i 
gum owe, p rześcioradza d la  d z ieci 
i chorych , m aszyny do w ykręcania 
b ielizny , gumowe poduszk i w y p e ł­
n ian e  pcw ietrzem , tow ary  gumowe 
dla, reiuw  teo b n iczu jeb  i c b iru rg i-  
ezuycb każdego rodzaju  w najlepszej 

jakości po eenaeb n a jtań szy ch

u 1367

Beli. M a  s M e m
w Bernie

Grosser Platz I. 4.

C es. k r ó l. u p rzy w il.

G ALICYJSK I AK CYJNY B A N K  HIPOTECZNY
sprzedaje  po kursie dziennym

LIST Y HIPOTECZNE,
j a k o  t e ż  1011 a

Premiowane Listy Hipoteczne.
Zlecenia z prowincji wykonują się bez prowizji, odwrotną pocztą

d e  w y s z y n a u  p i w a  I 
f a b r y k a c j i  w o d d s o d o ­
w i J .  A i an  ty  ja k  na jtan ie j, ta ­
kże na sp ł* tę  częściow ą. B liższa 
wiadomość u t  ■ H a * « n b r l ,  

w Wledaiu G lo e la s tran e  4.

W I L L A
V, mil i  od Lwowa w ładnej  okolicy 
z młynem amerykańskim w ruchu o 2 
k i i u i t n i ac h  i walcach,  s taw zarybiony 
do 30 morgów pola i łąk , z t tgo  ki lka 
morgów lasu,  z p t w ed u  wyjazdu jes t  

z wolnej  ręki  do sprzedania.
U i i ,.>Vy w iadom ość pod l i t erą  K .  I ł .  

w Red K ■■■] „Dzi ennika  Polskiego.* 13«9

fiealnosć v  S m o w ic a c l i
I. k. 41 w pobliżu Krakowa

& obok tego ogród w arzyw ny, owocowy i 
^ a n g ie l s k i  obejm ujący b lizko 2 m órg ', jes t

sk ła d a jąc a  się z U mu m urow anego, p ią
  w l i t ro w e g o , o 11 u b ik ac jach  m ieszk aln y ch ,
w ie rsze , p «eśui z n ia zyh ii, ^ m u ro w a n e j  sta jn i, wozowni, p ra ln i, — 

j?  m arsze wojska j olskiego z końca _  w szystk ie te budynki otoczone murem 
A  18 i ] oezątku 19 wieku \  •

zebra ł i w ydat ^  .
B  r /  /. i W ’ >z L 5 t a r g a m i  g ru n tu  ornego i sta
A * J Ó r » e j  H ot O S ~ k i e W l C Z  k  W0m gążui Q  m ającym , za bardzo

2 zeszyty cena z łr . 3 f>0, z p rzese łką  ?  p rz y s tęp n ą  cen^ z wolnej ręk i każdego
Jp pocztow ą franeo 3 70 W czasu do sp rzed an ia
^  W Y B Z ło  W  k s i ę g a r n i  ą  W  m iejscu zn a jd u je  się bardzo uc: ę

i ^ 's z c z a n y  zak ład  Kąpielowy, s tac ja  kole-
I f j f r n  ^cjjowa i poczta, zaraz  przy realnośc i je s t  

MU ^  w odociąf obfitu jący  w zdrow ą górską 
gł we Lwowie do nabycia  we w szyst- K  wodę rod lan ą . ^

kich k ..ięg * rn itch . 1421 B liższej w iad t mości nabyć nm żaa
w h an d lu  P o rębsk iego  e t Z im le ra  w K ra ­
kowie, R ynek  g łów ny 1. 8. 1420

I
i i

[ o  Kuracji m i  czyszczącej i  w iosnę
nadaje się  szczególniej 

l l i t t u e r a  H a s b a e h e r a  a n t i a r t r y l y c a n a .  n u t l r e u m n t y r a n a

Herbata krew czyszcząca
(ozvsz, 7.ri a krew w gośćcu i reum atyzm ie  sporządzona podług  przepisu  lekarsk .).

H erbata  ta  znana jes t od la t w ielu  jak o  w yborny śro d ek  krew  czysz­
czę dz ia ła jący  nadzw yczaj łag o d n ie , p rzeohodzący  ws w s z j b  kie części 
o igan izm u  i oddala jący  chore sk lid n ik i krwi tak  w s ta łe j form ie, jak  i w 
jdynnej za pom ocą organów  moczowych.

J a k  żaden podobny środek , s łuży  do grun tow i ego czyszczenia Xrwi 
w chorobach sk ó rn y ch , w yrzutaoh i innych chorobliw ych p rzypad łosciaon  
sk-órr. D alej je s t  h e rb a ta  ta  „ k u ^ o z n ą  przeciw  : g o 6 4 c o w i ,  r a a i i i a t y z -  
l i i  w w  i s t a w ó w  I  m u  . z k n l ó w  s z l j  w n o ś r i  u i u s z k n ł ó *  I S f i ę -  
K l e ń ,  I s c h i a s ,  u  c h o r o b a c h  k r i ]  ż a  t  s t o s n  p a t  i c r r o w e j i o ,  
> k r c c e u i a c h ,  a ż r n d n i o n e m  t r a w i e n i a ,  n i e r e p a l a r n e i n n  
s t o l c a  s n i e c e n l n  w  b r z a c h n ,  f c o n g e s t - J a c h ,  n k ł o n n o f i c l  a o  
a p o p l e k s j i ,  w  c h o r o b a c h  ł  ą w e  h j ,  ś l e d z i o n y  i  n e r e k ,  w  
> .O ł ta o 7 c e ,  b l a d a c z c e ,  i y l e  o d c h o d o w e j  i  z ł o t e j .

P a k i e t  p o d z i e l o n y  n a  8  d a w e k ,  s p o r z ą d z o n y c h  w e -  
<1 I n g  p r z e p l s t k w  w r a z  z e  s p o s o b e m  u ż y c i a  8 0  k r .  12 o a

R ozsyłka codzienna za pobran iem  pocztow em  przez

S k ła d  g łó w n y : Aptelza J u liu sza  B ittn e ra
w  G lo g g n itz , N iż s z a  A u a tr ja .

'/. pom iędzy w ielu  codzienn ie  nadch o d zący ch  św iadectw , kom uniku­
jem y  .icstppnjącc  :

l / p h i i o  J u l i u s z a  B i t t n e r a ,  ap tek , w  G l o g g n l t  i . Z j r r  • 
dziwi ni 7 :idow olfni»m  pośw U dczam , że H asb ach e rsk ą  h e rb a tę  kr«w czyszczącą 
o t .  l a l  w * t ; c c j  I l i /  2 5  w edług  p r z  pisu używam, ki żdej z.m y, - a tk ie u  
czc -0  cieszę Sie w lec ie  — obecnie m ojem  ośm dziesiąlem  — tw ie i tm  -J ro -  
w je n  ' s ła  T akże i znajom i którym  poleeałem  z p a ń s k i r j  ap tek . W r» »  t  
p rzi iw g u i c t  u i i i n ,  p o d a g r z e  i  r c u n t a l j  z m ó w i ,  w yrazili się  
z i;vnuni(i!i nader p rzychy ln ie . Z astrzeg a jąc  sobie je ie l i  dożyję na  
wio-snę ^.iniówienie p ań sk ie j cudownej h e rb a ty  krew  czyszczącej, kresię

z pow ażaniem  
D a w id  C g s a n k  M a r le n fe ls ,  

c. k k a s ie r  w pensjL
T i t t e n ,  A u strja  n iższa 7. lis to p ad a  1888.

B, n v dziw ą h e rb atę  krew czyszczącą n iefa łszow aną  nabyć m ożna

w składzie we Lwowie: w aptece PiotraMikolascha.

w A  B ™ L .U  ł ^ ó w
*  E l l z l r a ,  P n d r n  i  P a s t y  d o  Z ę b ó w

Wu h c e  0:Q;BGIIEDYKTYK(IVI
O p ac tw a  w POULAC (Gironde)

D o m  Wl t O U E L O S t E  P r ż e o r
S M E D A L E  Z Ł O T E : V  B rnx t-l:i 1 8 8 0 r.:  w  L o n d y n ie  1884 r.

N A JW Y Ż S Z E  N A G R O D Y  
W Y N A L E Z IO N Y  |  ( J W O  p rzez  P rz co iu

w  ro k u  I  O  /  O  PIOTRA BOURSAUD
« C odzienne użycie  k ilk u  k ro p li Ellxiru 

do Zębów Ojców B eneayktynów  rozpuszczo­
n y ch  w pó ł sz k la n k i w ody  zapobiega i leczy  
próchn ien ie  zębów , k tó re  bieli i w zm a<nia 
juk rów nież  odśw ieża i u tw ierd za  dz iąsła  
w y born ie .

« O ddajem y p ra w d z iw ą  u s ­
łu g ę  n aszym  czytc-liiikom  
zw rac a ją c  ieh uw ag ę  na  fen 
s ta ro ż y tn y  i u ż y teczn y  ))rc- 
p a ra t  intj/fpsi/ ze śrtidkiii&H 
leczących i,jedlinie zapobiega- 
jąci/eli irezcl kjjji cierpieniom 
zębów. »
Dum :u l,iu ) ,v  ,r I.fil7 r . A P A |  1 1  S I  3. ulica Huna lic . 3
A u h N T  u ł . i iW N Y .  O L w U l l i  B0RDEAUX

w F*..ziiniiili u- p i-rfu ta  P" R a z r ra  i wfizyztki.i-h ajitt-kiich
i f H v | u * r i n i t i .  - /.n n j.l ii jr  \w. l .w o w it' w i ip t .:  1*P. Mikt*!as»*ha, W ew ió rsk icp o ,
BlutnLMifirlil.i i w skiinl/.ii? I1. .ljpr. -liililn ; w  K ra k o w ie  w  a j 't .P I * .  K etiyka, W iszn iew sk ieg o ,
T m n « y ii-4 k i(‘KO rśpie.lluekiepo, I w niHgiizynie p e rf .  I*. D o a n in g .

Knorra
Kitorra
Knorra
Knorra

Dodatki zupowe i 
su&zone jarzyny.
J u l i e n n e

(Jarzyny zupowe).
Tabliczki zupowe
(zupełn ie  g o t o w e  zupy).
tiąka owsiana i 

,___.___ __ Mąka jączmianna,
najtańsze  i racjonalne  pożywienie dzieci.

Cenniki  i prospekta  grat i s  i franko.
■1 oSki ? d 1 d e ta iliez n y  u K a r o i a  B e r e k  w W ied u iu , I  W oll-

zeile 9. o k ład  w T arnopo lu  u Hurm . K ahane  ; ap tek a  L eo n a  F le isohm an  i
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K O W A N O  W K O
p o d  A l t O K M K A M I  „  W .  K s  P o z n a A s k l e u

Dra Karczewskiego

Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y
dla umysłowo chorych i nerwowych

przyjmuje pacjentów p ł c i  o b o j e j ,  oddając im na  usługi staranną, 
troskliwą, doświadczoną pomoc lekarską, pomieszczenie wygodne, ele­
ganckie, siół wyśmienity, możność pożycia rodzinnego, wreszcie na j­
rozmaitsze sposoby zajęcia ich odpowiedniego i uprzy je jnnńnia  im

pobytu w Zakładzie.
Na żądanie wysyła się p r o s p e k t a .

Dr. K a rczew sk i B r. W in klew ski.

B L A N C a j j -
»  N A  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M

m v * m i
A probow ana przai A kadem ią m e d y c ^ n f  w  Paryżu ,  

adoptow ana p rse i F orm ularz  oflcialny francuzki, eank- 
oionow ane przez radę M edyczny w P ete rsburgu .
P osiadajęoa rów nocześnie w łasności Jodu  1 żelaza,

raats

w
*

S

^  H M  pigułki te sku tku j*  wyłącznie w e  w szystkich rodzajach  I M I  ®  
W  cho rób , k tó re w yw ołuje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatkani* kanałów, humoryt W  
A  #rc.,) itaboAci, p rtec iw  k tórym  zwykłe żelazo jesi zupełnie bez«kutecznem ; w Chlo- A  

kozic (bladaczce), w LcucoRRHtB (białych upławach), w A„MiNonRHtl (zatrty Y  
manis Mupślm lub ćSfieiowi rzgułamółci), w Suchotach, w Syfilis oroaniczncj, ®  
eto. O statecznie podaj* one lekarzom  srodea tarapeulyer.nv, nadzwyczaj silny, do A  
pedżyw łauia orgAnizmu i do w żm aonianta k om ty tucy i li Ói fil tycznych, słabycn lub X  
osłabianych, 9

N.-fe, — Jod nieczyntegc lub zepeutego żelaza, je s t lekar- - ^  .  A
stwern nłepeWnam, reżdrZaini4j*ceitL Jako .dow ód o m to lc i  i j f i y  f l  Y
auteutyoznoici praw dziw ych PIGU ŁEK  BLANCAHDA, ^
należy, nasz* pieczęć na ire b tz e  i podpis nasznin in ie jszy  po łożony / 
u spodtt itelonej etykiety .

AptśkdrM w P d ry iu , RUE BONAPARTE, 40.
WYiTkzioać «i* falSzzrstw.

Wyciągi MoBowe

P rze s tro g a .
Zwracam uwagę szanownych 

odbiorców, że nie posiadam żadnej 
Ifilji we Lwowie ani na prowincji 
i najnowsze artykuły można nabyć 

[ t y l k o  w j c i y n y m  1108

M A G A Z Y N IE

|A’ LA VILLE DE PARIS
2. Lwów, P lac  Halicki 2.

Gabryel Stark.

Maszynista,
mouter, maią-y egzam n z Poliie- 
chniki lwowskiej,pełn iąc obowiązki 
przez lat kilkanaście po większych 
skarbach jako mechanik pizy młó- 
earmach parowych, ró w n ^ ż  mając 
g uotowną zuajomość pi zy młynach 
łtmerjkańskicn i turbinowych i wszrl 
kich innych maszynach w zakres 
przemysłu i rolnictwa wchodzących, 
poszu*uje cdpou Ledniej posady zaraz 
lub od 15. czerwca b. r  Do uskute­
cznienia reparacji posiada odpow ie- 
dnie narzędzia mechaniczne, własną 
tu k j m ię ,na  której wykonuje robotę to­
karską w zakr, s mechaniki wchodząeą.

Ł askaw e zg łoszen ia  przyjm uje Adm 
D zienn ika  Poiskiepo* we Lw ow ie, pod 

- i r e s e n 1 * Moohanik L. 145. 1411
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fes* Browar imattl i File
ma zaszczyt donieść, że wydawanie Piwa leżak (Lagerbier) 

rozpoczęło się z dniem 1. m aja  b. r.
Równocześnie zawiadamia P. T. Publiczność m. Lwowa i 

okolicy, że utworzył przy ulicy Korytnej 1. 3 SKŁAD, gdzie 
piwa tegoż każdocześnie w całych, pół i ćwierć-hektolitrow ych 
beczkach, jakoteż i półlitrowych butelkach (Originalfu lluug) po 
cenach oryginalnych nabyć można.

Pilzno (Czechy) w maju r. 1889.
Z pow ażaniem

M ieszcza ń sk i b ro w a r  w  P ilzn ie
zeł. r. 1842.

Na podstawie powyższego ogłoszenia Jeneralna Reprezen­
tacja Browaru Mi szczańskiego w Pilznie dla Galicji oświadcza, 
iż każdocześnie piwo browaru tegoż w całych pół i ćwierć- 
hektolitrow ych beczkach, tuazież pół-litr  b u te l ia c h  w skrzy­
niach należycie opakowanych począwszy od 2 5  bu te lek  do wszyst­
kich miejscowości w kraju w ysrłać  będzie.

We Lwowie od 10 butelek począwszy z be /p ła tnem  doda­
niem potrzebnej ilości lodu do domu dostawia.

Piwnice znajdują się przy ul. Korytnej 1. 3. 
b ióro  przy ul Krakowskiej 1. 1. dokąd wszelkie zamówie­

nia i korespondencje przesyłać należy
Z pow ażaniem .

Generalna Reprezentacja dla Galicji
P i Izneństeiego  

(c. Bióro ogł ) b row aru  m ieszczań sk iego
^  1405 załóż. r. 1842.
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Tabliczki zupowezrosołem
z wyeiągitn. bubonowjm i korzeniami.

M a c z k i  z u p o w e
z roślin strączkowych itd.

są  uznane jako

n a j l e p s z e  1  n a j t a ń s z e .

Jed n a  hjjżka stołowa ekstraktu na iedną filiżenkę gorącej wody, daje 
natychm iast bez wszelkich dodatków silny, smaczny rosół.

S k ł a d  i - c u l r a l n y  J l l l i l lS Z  M a g g l  &  C u m p . 
d l a  A u s t r o - W e g i e r  W i e u ,  I., Jn so m irg o tts tra sse  fi 

r>0 n aby c ia  w L w o  vio u KAROLA BAŁŁABANA i STANISŁAWA
Ma r k i e w i c z a . 97s

M a r y o c e l s k i e

Krople żołądkowe.
Iiw żal mskomicie działający n* wszelkiego rodzaju choroby żotądka.

I lu k a  ochrono*.

7‘.ęn<V:;v;K ó.:'y-e

N ie z ró w n a n y  p rz y  b r a k u  a p e ty tu ,  a łab o że l to łn d k a , c u ­
c h n ą cy m  o d d e c u u , w z d ę c ia c h , k w a ś n y c h  o d b ija n ia c h . k o l­
k a c h , k a ta r a c h  ż o łąd k o w y ch , z g a g a c h , tw o rzen iu  się  p ia s k u  
m oczow ego  i k a m y k a c h  w p ęc h e rzu , p rz y  z b y teczn e j pro - 
d u k c y i flegm y, żó łtacz ce , o b m ie rz ło ść !  f w o m itacK , p rzy  p o ­
c h o d z ący ch  z  ż o łą d k a  b ó la ch  g ło w y , k u rc z a c h  lu b  z a tw a r-  
d z e n la c h , p rzec iąż en iu  ż o łą d k a  p o tra w a m i i n a p o ja m i, p rz y  
r o b a k a c h ,  c ie rp ie n ia c h  ś le d z io n y , w ą tro b y  i h e m o ro jd a c h .
Cena flakoniku wraz z przepisem 40 eentów a astr. po­
dwójnego 70 kr. Główny skład u aptekarza

Karolu, Brady
w Krom leryłn (Kremsler) na Morawie w Aa*tryl.

Kropi. Marloielekl. ule • ,  ładnym irodkiem tajemniciym.
Czełbi okładowe 'yc.iis s, priy kald.m  flakonl. na o p U i.

I uiycta, wymienione.
P ra w d ł lw e do  i.ahycla we-Tiw.yatklch A;iteUaoh.__

O a t r . e t . n l e l  Prałdzlwe kropi, ro!,dkowe maryocelakle. bywaj, sto­
krotnie falseowane 1 nailad w i  ie. — w  o owo li p r m i l w u i  tych krop] 
p o w in n i ,  kaida butelka obwini,t ,  Lyd w opałmwantc ci.rw n t laopatrzon. 
powyż-i ownaeginyni K&akietn ochronnym * przy  raid-ii nitkom, niaibow** 
sle uowinien iirrepln używania k- uli,  i  wzi ii -nk,, ć . 4 rakew aar j .a t  w
drukam i H. tiu>ka w Krouileryiu (Krtui..... ~

P raw dsiw o do n a b y c ia : Lwów: ap t. J  B eisera . H. B lum enfe lda , P io tra  G ail- 
hofera , K  K r . '  żanowekiago, D r. P . M ikolasoha, J .  P iep esa, Z . Ruefcera,_K. SkleU H U U fliaiO gU j A /l. A . iUtAUłWUUUIłr V. A IWSIDOWII «-« « —
p ińsk iego , J .  W iew iórskieięo, A rn o ld a  R a p p a p o rta .— B ełz : ap t. Groi ta. B ł m # a :  
ap( L  B rzęsa. —  B ó h rk t ; ap t. B a lb in j  M iętUiokiej — Brody: ap t. Bron. W itosław -

apt.
m y ś l: a Ft. Z ygn  u n ta  J . ta liek ieg e . — P r z p n p la o y : ap t E m ila  B aianow skiego. 
R adzleobiw : ap t. Jaśk iew icza. — Rozwauow ap t. Vvin_e. Gabowskiego, —
Rozdńł: ap t. L udw ika M ierzw ińskiego. —  S am bor: ap t. T A ieksiew icza, K. 
M an  echa. S k o le : ap t. S. A .  Leohc « s k le g r . Sokołów : ap t. A n d n e ja  D anozaka. 
S o k a l: ap t. E u g . W ysoczańskiego. Sianlaw a: apt. M ańkow skiego. S ta re  m laoto: ap t. 
A d. PalncL a. S try j:  ap t. C h a lb azm y ’egn W . Kom orowskiego. T urka rZ y z m  Ko* 
siek iego . W a rę i : ap t. B ened. K rzyw obłoekiego. Nlomlrów: ap t. P rzedrzym irek iego . 
On “kr : ap t. A. Kofler. Złoozów: ap t. P e łesch a . K opeozyńrs: ap t. B adera . Kamleaka 
S trum U ow a: ap t. K aro la  P ilew skiego . K atusz : ap t. Al. Szastow a. K ołonyJ|:; apl. 
A . Sidorow ie**, E d . S tenzla . —  U strzyk i: ap t. A l. Ja s trz ęb sk i. T arn o p o l: ap t. 
L .  T h i p A  m inL», F r .  Jam rógiew ioza. — Ż u raw io : .p t. Jó z . L . Tomaszowem ego.

a-wcoo

W y d s w c s  i  r o d z k t o r  c d ^ o w i c d z i z l n y : J ó z e f  L i s k o w n i c k i . Pbpier s hibryki czerlaiskiej. Z  D r u k a r n i  , P z i e u n i k a  P o l s k i e g o , -  p h d  m z * d e m  Z y g m u n t a  H a t a c i ń s k i e g o .


